
Powiększymy osiągn;ęcia 
Polski Ludowej 

Dalsze odpowiedzi 
społeczeńs~ polskiego 
na sprzeczną z zasadami 

religii 
antypolską politykę 

Watykanu 
ROBOTNICY l CHŁOPI WOJE-
JEW6DZTWA LUIU:LSKIEGO 

Na zebraniach w zakładach pracy 
i gromadach wiejskich woj. lubel­
skiego ludność pO'tępił;, ~chwalę 
Wa.tyka.nu. 
Szereg pracowników war~zta.tów 
kolejowych w Lublinie podkreśliło, 
że władze kościelne n.ie występo­
wały w obronie klasy pracującęj, 
którą. gnębiono za czasów sanacji 
i hitleryzmu. Klasa pracująca. eicl' 
piała wówczas, a Watykan blogo­
slawil ciemiężycieli katolików w 
Polsce. 

Bezpartyjny chłop ~ Krasniczy. 
na <>b. Gaskot mówi: „Jestem wie· 
rzący, przeżyłem na 8wiecie nie 
mało. Zauważyłem, że Watykan wy 
koleil się z drogi Chrystusowej. 
Papież jest pa~terzem, ale zlym 
pa~terzem, gdyż patrzy na eo tłu· 
ściejsze owieczki, a na. te chude 
nie zwraca uwagi i nie broni ich 
przed tlu~;tymi. Uważam, że uchwa 
ła Watykanu nie zgadza. się z nau. 
ką. Chrystusa. 

SPOŁECZEŃSTWO POMORZA 
W Bydgoszczy odbyło się w dniu 

5 bm. nadzwyczajne plenarne po.­
siedzenie Wojewódzkiej Rady Na. 
rodowej, poświęcone omówieniu 
uchwały watykańs]_,iej. 

Bezpartyjna robotni.ca. fabryki 
11Kuja"·iauka" we Włocławku pi­
sze, że suli<lnr:nuje się w pclni z 
uchwałami Rz:~<lu w Sf>rawie uregu 
]owania stosunków m ędzy Krścio. 
łem a Pafistwrm i pragnąc okazać 
swe przYWiązanie do Polski Ludo­
wej prosi o '' ·zyjęcie jej w szere­
gi Polskiej Zjednoczonej Partii :Ro 
botniczej. 

Robotnik tej samej :fabryki ob. 
Jankowski dla potwierdzenia SWl · 

go słuszncgf) oburzenia. na wystą­
pienie Watykanu, pragnie zostać 
członkiem przodującej Partii. 

Chłopi pomorscy, w odpowied7..i 
na uehwałę Watykanu, wzmogą. 
produkcję na wsi i nie pozwolą. na 
używanie amhc·n dla celów polityki 
międzynarodowe~o kapitału. 

LUDNOśO KASZUBSKA 

Na plenarnym posiedzeniu Powia 
towej Rady Karodowej w Wejbe· 
rawie przed~tawiciele ludności kn· 
~zub•kiej potępili ostatnie groźby 
Watvkanu. 

W rezolucji przyjętej na wnio· 
sek przedstawieiela PSL zebrani 
podkreślili, że groźby Watykanu 
nikogo w Polsce nie przestraszą., 
przeciwnie zmobilizują, siły narodu. 

LudnoM kaszubska. postanawia 
wzmóc pracę nad dahzym podnie­
sien.iem go~podarki pnwiatu, ornz 
wzmocnić soju~z robotniczo·chlop 
ski. 

MIESZKA:&CY KRAKOWA 

N a. '{)Osiedzeniu Wojewódzkiej Ra 
dy Narodo"ll'ej w Krakowie przeu 
.«tawiciele partii polityczn:i-ch, or 
iranizacji społeczn~·ch, świata pra 
c;r, nauki i sztuki oraz młodzieży 
potępili ostatnie uchwały Watyka 
nu. 
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\Vieca młodzieiowe 
w całym kroju 

z oka z:ii z.b!ii:a' ącego sfę 
Festiwa!u w Budapeszcte 

WAHSZAWA, (PAP). - W dniu u.czo 
rajszym odh, ly się na terenie Polski 
musowe iriece młwłzieżowe, zorga11izo 
u'Clne :z: oka:ji zbliża iącego się Festi. 
walu w B11dupeszcie. 
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W wiecach tych brali udział przed· 
stawiriele młorlzieży kolonialnej, bawię 
cv obecnie w naszvm kraju. Wiece mia 
ły niezw}kle uroc~ysty charakter i prze 
rorlziły oię w żywiołowe manife~tacje na 
c~c>ć jedności całej młodzieży w walce 
o pokój, na cześć walki mlorlzif'ży ko· 
loniulnt'j, oraz na czcfć Związku Ra· 
dzieckieg.-0 i wielkirgo przyjueiela mło· 
dzieży Generalissimma Stalina. 
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Na placu 
Norberta Barlickiego 

w Łodzi • s m1en a 1 n1a W dniu wczorajszym Z~J.IP-owcy 
łódzcy wraz z dclegacjam'. młodzieży 
Vietnamu, Madagaskaru i Senegalu, 
udającymi się na Festiwal i Kongres 
Młodzieżowy do Budapesztu, urzą­
dziE wieiki wiec, manifestuiąc swą 
niezłomną wolę walki o pokój. o je­
dność i braterstwo z młodz'.eżą de­
mokratyczną ca'.ego świata. 

CAJ 
r Cf jAA*łifWW 

oby aleli Rzeczypospolilej Polskiej 
Pełny tekst dekretu Rady Ministrów Wiec zagaił wiceprzewodniczący 

Zarządu Łódzkiego ZMP, witając 
przybyłe delegacje, Po czym głos za 
brał k'.erownik delegac.ii na Festi­
wal, przedstaw'.ciel Zarządu Głów­
nego ZMP kol. poseł Mutecki. 

WARSZAWA "(PAP). Jak do­
nosiliśmy wczoi·aj, Rada Mini­
strów na posiedzeniu w dniu 
5 sierpnia br. uchwaliła dekret 
o ochf'onie wolności sumienia i 
,,·yzna•nia. Pełny teks·t dekretu 
poda iem~' poniżej: 

Na poustalvie art. 4 ustawy 
kon!3tytucyjnej z clnia 19 lutego 
191:7 r. o ustroju i zakresie dzia 
lania .najwy;i,>;zych organów 
Hzrczypo..spol i tej Polskie.i i z 
u"tawy z dnia 2 lipca l!H9 roku 
o upmrn;i,nieniu nu).dll do wr­
dawania dekrt>tów mori}. usta 
wy (Dz. U. H. P. nr 41 poz, 302) 
Ha;la .'.\Jini.;;tr6w po.;;fa.itn.\\·ia, R 

natia Pai1-;twa zat\\<ieruza. co 
następuje: 

Art. 1 
. Rzeczpospolita Pol:-ka P-Oręcza 
wszystkim obn'l'atelom wolność 
sumienia i w~"znania. 

Art. 2 
Kto ograrnicza obywatela w je 

go· pra:wach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową., 
przekonania re!igijne lub bez­
wnna1niowość - P-Odlega karze 
wiczi c n ia do lat picciu. 

Art. 3 
Kto w jakikolwiek siposób zmu 

sza inną. osobę do udzi1tłu w 
czynnościach lub obrzędach re­
ligijnych, albo ją. od te1'o'udzia 
łu hezprawnie powstrzymuje -
podlega karze \Yięzienia do lat 
pięciu. 

:Art. ' 
Kto nadu:b·wa. wolności wyzna 

nia odmawiając u1lostr,p·nirnia 
obrzr,clu lub czYnno~ci reli,2'ijn~j 
z pO\vodn dzia!alności, luh po 
gl:::i.cló•,v politrcznnh, spolrrz­
nrrh. albo nnnkownh - pocllP­
g-a karze wir,:r.i0nia. do lat pit;>ciu. 

Art. 5 
I{to ohraża uczuria. reliidjne. 

r.niewaza.i1ąc 'Pllbliczrnie pr:r.ecl­
miot czci re ligi inei, lub milljsre 
przeo:naczone do wykony-wania 
obrzędów religijnych - pocllega 

ka.rze wie:r.ienia do lat pięciu. Par. 2. Kto czyni przygotowa-1 Art. H 
nia, ~<>popełnienia p1·_::stęp!'!h~a I w spr~wach 0 prze~tępstwo, 
okieslon.eg<? w_ par. 1 podle,.,a przewHlztane w dekrecie ninie.i· 

Art. 6 
Kto publicznie nawołuje do 

wa.."'m na tle religijnym, albo .ie 
pochwala - podlega karze wię­
zienia do lat pieciu. 

karze w1ez10ma sznn. właściwe se. Sa,dy Apela 
Art. 9 cyiue. 

- Wszyscy pragniemy pokoju 1 
sprawiedliwości społecznej i na Fe­
stiwalu w Budapeszcie zamanifostu 
jemy tę wolę ~ mów:ł kol. Mutecki. Art. 7 

Par. 1. I{to publicznie lży, wy 
sz:vdza luh poniża grupę ludno­
ści al lx> poszczegól nę, osobę z 
powodu przynależności wyzna· 
nio\Yei, p1·zekona11 religijnych, 
lub bezwvznaniowości - podle­
ga karie ·więzienia clo lat pięciu 
lub are"'-zf~l. 

Par. 2. Tej ..-am'.!i knrze podlc­
~a. kto ~1aru..:za nietykalność 
cielesn.~ rzłowirka z powodu je 
go prz\·na!eżno~ri wyznaniowe.i. 
pr:r.ekona11 religijnych lub b{lz­
W\"Z na niow<>Ści. 

Par. 3. I\to doriuszcza. się in· 
nego czynu prze.<1tępnego, skie­
rowa.nei:ro przeciwko grupie lud­
ności lub poszczególnej osobie 
z powodu przniależ·ności wy­
zna'Tliowej, przekonań relig-ij­
rn'ch lub be:;:,,yv:rnaniowości -
podleg-a kar:r.e więzie.nia. 

Par. '· Jeżeli z czynu określo­
nego w mi.r. 3 wynikła śmierć 
lub cię-żkie uc;zkorlzenie ciała, 
alho nasti;i.pilo znkłócenie nor­
malnego bieg-u ż1•ria publiczne­
go· lub -,;agroże.nie bezpiecze11· 
<:twn powc;zer.hneg-o - snrawra 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótc::zv o·d lat trzerh. • fub 
LlożYwotnio alho knrze śmierci. 

Art. 8 

Kto. na·dużvwajac wolności 
wyznania w cPlu osią.gnię-cia 
korz~·ści osohi1<tri. mają.tko\vei 
lub innej, wyzyc:kuje łatwowier­
ność ludzka przez sz{lrzenie fał­
<;zywych wiadomości lub wpi'<>­
wa lza w bład mne O<;Ohv przez 
oszukańcze lub podstępne czyn­
ności pocllr1rn karze wir:-zie-
n ia. 

Art. 10 
Kto bie1·ze ndział w po1·ozu­

mi(miu, maj:;irvm na celu popeł 
nienie przest<;>pstwa ok1•eślonego 
w art. 3 - 9, afro świadomie u­
rzestniczv w zbiegowisku pu· 
hliczrffm. ktilre wspólrn·mi siła­
mi doipuszcza c;ię takiego prze­
,;tcpst\Ya - podlega karze wię· 
zienia !ub ai·ps:;:tu . 

Art. 11 
Kto wbrew swemu obovriązkowi 
nie przeciwdziala popełnieniu 
nrzec::t('p.;;t\Y:t określonego w a1-t. 
3 - 10. podlesrn karze wie7iP·nia 
do lat pięciu luh aresztu. 

Art. 12 
Kto w iakikol\:\illk spo>'óh na­

wotuie lub zachęca do popełnie· 
nia czynów określonvch w art. 
:? -11. zaleca ich dokonanfo lnh 
ie puhlicznie P-O<'hwala - podle 
ga karze wit;-zirnia. 

Art. 13 
\V ra:r.ie ~kazan:a na "·iezienie 

Par. 1. Kto naduż~'Wa wolno- za prze.;;,(ep.;;two nrzewidziane w 
'1ci \YYznania i <:umi~nia w ce' niniei>'zvm dekr!'cie. S;;td możr 
lach wrogir.h n<:troiowi RzPrzr-

1 

orzllc utnit(' nraw rrnhlirzrn·rh 
pogpolitei Polc;kiei - podlega i obywatelskich praw honoro-
karze \\'ii;zienia od lat trzllch. wycli. 

Art. 15 
Uchyla się moc pra ... vną. prze­

pisóv<.' kodeksu karnego z 1032 
roku i przepisów dekretu z fln. 
13 czerwca HJ1.6 roku o prze;;te-p 
'-h\ach szczególnie niebezpierz· 
nnh '" okrec;ie odhurlowy Pafr 
stwa (Dz. U -R. P, nr 30 poz 152) 
w zak1·rc;ie uno1·mo\Yanym prze 
nisami niniejs;:ego dekretu. 

Art. 16 
W\·konanie niriiej-;zego deKl'P' 

tu porncza się ~Iinistt'<>wi ~pra 
wiedliwości. 

Art. 17 
Dekret ni n l{lJSZY wchodzi w 

;i,yrie z dniem ogłoszenia. 

Przemawiają jeszcze kol. Verges 
ne przez kilka tysięcy młodzieży: -
Po-kój! Po-kój! Po-kój! 
Żywiołowe owacje zebranych wy 

wolało przemówienie przedstawicie 
la Vietnamu - Tuung Hong Quana, 
wygłoszone w języku polskim. 

Przemawiaj ąjcszcze kol. Verges 
.Jacques, syn deputowanego do par­
lamentu francu~k:ego z wyspy Rcu­
n'.on. oraz Senegalczyk Gueye Abdo 
ulaye. 

Wiec wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród całej młodzieży łódz­
kiej. Zebrani na placu w ilo~ci ok. 
10 tysięcy ludz! entuzjastyczn'.e wl­
tali delea,atów zaą.ranic:mych i ser­
decznie żegnali delegację, udającą 
się do Budapesztu. 

,. 

Order 
dla 

"Sztandaru Pracy" i•ei kl. 
"Betonstał11'' i "Mostostalu•' 

W ARS ZA W A, (PAP). - Za wybitne zasługi. położone rll a 
narodu i Państwa w dziedzinie budownictwa, Prezydent RP. 
nadał Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu .,BPton­
stal'' oraz przedsiębiorstwu budowy mostów i konstrukcji sta­
lowvch „Mostostal" or.der „Sztandaru Pracy" 1-szej klasy. 

Państwowe przedsiębiorstw o bąclowlane „Beton-Stal" w o­
kresie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o du­
żym znaczeniu państwowym. „ Beton-Stal" wybudował m.in. 
lotnisko na Okęciu, tunel linii średnicowej, oraz zachodni od­
cinek Trasy W-Z wraz z tunelem, Osiedlem Mariensztackim 
i innvmi obiektami. 

„l\Iostostal" odznaczył s'ę wykonaniem licznych prac, które 
przynoszą zaszczyt: Most Pr1niatowskiego, Most po? Toruniem, 
konstrukcja stalowa Hali Przemysłu we Wrocławiu i słynna 
Iglica, najwyższy maszt antenowy pod Raszynem, oraz wschod 
ni odcinek Trasy W-Z z mostem Śląsko-Dąbrowsk'm. =------

Debato o „pracy przymusowej" w Radz;e Społeczno-Ekonomiczne; ONZ 

Człowiek pozbawiony prawa do pracy 
W krajach kai>italislycznych -~mooaae 

karta wolności Delegaci Z~RR i· ~olski uja~niają prawd~ o życiu kłasv r?botniczej 
nasz pozostał wierny wszystkim w USA • Angłu, d~ma~~~1ąc prowokac1e delegata hr-v tv i ski ego 

Wielka 
Rząd wydał dekret o wolności 

sumienia i wyznania w Polsce. 

Dekret zapewnia każdemu bbv 
watelowi wolność przekonań reli 
gijnych, wolność należenia do 
związków wyznaniowych, wolność 
kultu religijnego. Dekret chroni 
wierzących przed ograniczeniem 
ich wolności religijnych przez od 
mawianie im dostępu do obrzę­
dów, lub czynności religijnvch z 
powodu ich przek(mań politycz­
nych, z powodu ich działalności 
społecznej lub naukowej. 

Pr:;:episy dek1·etu przewiduja ka 
ry dla tych, którzy próbowaliby 
ogr. nicz)·ć oll~·watela w jego pra­
waf'h ze ·względu na przynależ­
ność w:a:naniową, lub przekona­
nia relhdine, nie pozwala na o~ra 
żcmie uĆzuc religijnych obywateli, 
łmi na znfowa:T.auie przedmiotów 
kultu religijnego. 

Dekret ogłoszony przez rząd, 
traktując sprawę przekonań re­
ligijnych, stosunku do religii każ 
dego obvwatela, jako sprawę je­
go wew~ętrznych osobistych prze 
kon;lń jest prnwdziwą, wielką kar 
tą wolnośc.i sumienia. 

Chl'oninc jerlnak wolność su­
mienia obywateli, dekret przewi 
duje sankcje karne za naclużywa 
nie religii, dla celów nic nie ma­
jących wspólnego z reli~ią •• 
Przykładem takiego naduzywa­

nia wiary w celach polityeznych, 
spr:i:eczn~go z zasadą wolności re 
lie:ii, jest ostatnia uchwała Wa-
1vkanu która grozi ekskomuniką 
z

0

a prz~nalcżność do partii komu 
nistvczn:ych i robotniczych, bądź 
spr~~'janie i współpracę z nimi. 

Odaszajqc ten dekret Rzą~ 

swoim dotychczasowym oświad- <GENEWA (PAP) - Rada. Ekono w. koloniach .w.1elkieJ ~rytanii i na nań politycznych wierzeń religij· Komi>",;i. winna zehroć jnk na;j.ob 
I
• miczno - Społeczna. ONZ na. posiedze zale n cl d t t h tk , nych. szcruiej,;z,v materiał iuformncy.iuy i czeniom i dotychczasowej po 1ty- niach plenarnych w dniu 3 i 4 bm. o- z Y i o meJ ery or1ac spo ac d , k h 'd 1 · ó · l · t · k · Komisja ta. winne. zwról.!ić szciegól prze ~lawie w~·ui ·1 ~wre 1>rac Ha ce. Kaz Y W Po sce ma prawo mawiała. zagadnienie tzw. „pracy przy mozna zar wno Dlewo ruc wo Ja 1 dz.ie Ekr . .nomiczno- :Spuleczuej U~Z 

być wierzącym, lub niewierzą- musowej". handel ludzi. w ścis-łym tego słowa. ną uwagę na zbadanie sytuacji bezro- u1·az podać je do wiadomo~ci opinii 
cym i nikt nie może nyć prześla- Delegnt Wielkiej Brytanii Smith, znaczeniu - i nie ma takiego rodza botJlych we ws~ystkich krajach, pul)!;. 7.nej, ZR~ h«da EkouomJ.~?'. l C­

d«?wany z powodu s~ego ~zna- wypacw.ią•' teksty 1.~taw radzieckich ju niewolnictwa, którego nie moi;na. gdzie dotąd istn:eje jJezrobocie i to Bpułeczna w:una /. uwa~i na waż'loś~ 
ma: lub bezw;vzna1!1owoŚC1 •• Jest - zarzu<•ił ~wiązkowi Had.zieckiemu b~·ło by o<lnaleźe na. zależnych cd W. zarówno na sytuację prawną, jak i na 7B gRdni"nia wnio:<ki swe przerl:;ta"·ie 
to Jeden z elementow ładu J po- ~tM'>Wanie ,.pracy przymusowej'' 1 zo B ·ta1m" te ·to. 1 . t k llcaeralnemu h!!f tllHdzcniu ox:t,. 

t ł k 1. · t f' r 1ac rzeczyw1s e warun i życia. bezrobot· ·· rządku naszego państwa. Pań- •a s ·wRp iwie popur Y przez przewo " . J .r . _1. • DELEGAT POLSKI MINISTER 
stwa odbudowującego się po stra- ilnicr.ącego <lelcgacji amerykańskiej „Delc~nt radz1eck1 zlozył W: kon.klu nych, w szczególności również na za· SUCHY POPARŁ \Y:UIOSEK DELB 

I' h • • h • n 'fhorpa. z 11 w111o~ck, w którym m inn. JCSt gadnienie warunków mie~zkani0wych, GACJI RADZIECKIEJ, stwierdzają,<: 
sz iwyc • zm:zczen.tac WOJC. - Dele„rracJ'n. ame-r>. knf1~ka wniosfa nro p'owiC'dziune: .1 t h · · k 1 k k' m. in., że poz;,aw1.·enie człO"'lie'·· ... kr·· h 1 d pe\vnie ,. zurowo nyc i opie i e ars ·1cj. - "' • """ " ~ nyc ' zm e~aJącego 0 za · il'kt re?.olucji. domagające.i się utwo· Celem • wv1·nśnienia rzeczywist"ch ),'ch kapito.1'.stycznych elementarnego 
n 1a wszystkim swym obywatelom · k · „ dl l .1 · bl · · " Komisja winna zwrócić szczególan u • • , • • • menie. · ·om1sJ1 a z iaunma pm e· wanrnk6w prar·~· roliotników i pracow "' pr:.>.wa, jakim jest prawo do pracy -
dostat!11ego I szc;.zę~lnye~o 1utra. mu „prary prz,musn.wcj". n:ki\w umyslow~·ch w krajach kapita wagę 11a warunki pracy robotmków st.warza z natury rzeczy stan pr;;ymu. 
Są Jedn.a~ na. sw1ec1e 1 w P?I- Delegat ZSRR Arntunian stwierdził fotycznych oraz w ZSRR i krajach i robotnic „tubylezych" Maz ich nic sowy, k~óreg1 l'·gicZną konsekwencją 

sec czynn1k1, ktorym ład panu3ą- 7.e oszczercze twierdzenia delegata demokracji ludowej <lelegacja radziec letnich dzjeci w krajach kolonialnvch jest praca przymusowa. 
cy w naszym kraju jest solą w brytyj~kiego m,ają, na celu zainicjowa k;i proprn111 ~ r utw1,;rzenie Wiel1de.i Ko i terytoriach podopiecznych i ustalić J:{ , boi nicy, kt1ir1.y ż_,·ją pnrl ~trilą 
oku, są tacy, którzy chcą prze- ri.ie nowego etllpu prowokacyjnej k.gm misji Mięrlzynaro<lowej. złożonej z w ,iakie.i mierze pań~twa kolcni;ilne ~roźb:! z "i~kl'zenia an11·1 bezrol1 r•e:a 
szkodzić nam w pokojowym budo pani antyradzieckiej, już nieraz w pr7.e.hta~· i;·i.eli pracy fi.zyernej i u- i odpowiedzialne za terytoria pnil„pie zniewoleni sri akrnntow~ ć najffnroze 
wnictwie, którzy chcą rozbić jed rirzeszłol<ei prowadzonej przez imperia mysło-yv ' J. zJednoczc.ny~h we wsz:~t· czne wrkonaly o be wiązki, które ua wa run ki pr3;. ;<', h~·Je tylk 11 ut ;·~yu~a ć 
ność naszego narodu. Te wste- li~m anglosaski. ~~ich i'tmeJących zw1ąz~~c_h zawodo- klada na nie Karta. Karodów Zjedno ~ i ę prz.v n;ej i dlategn praca ta na 
czne czynniki usiłuJ·ą wytworzyć l,"tlmian wskazał, że przemówie- wyeh b~:\ względu na. rozmcę przeko cz„n1ych. h; ern charnktern prncy prr.ymuso;:ej. 

nie delegata. brytyjskiego miało cha- W tych warunkach st\\ ierdzil 
w społeczeństwie atmosferę wa- rakter taniej sensacji, graniczącej z D • ł • • min. Suchy - również delegacja pnl 
śni i walk religijnych. szantażem politycznym l oblkZonej Olli OS a reorgan1zac1a ~ka uważa spra"ę prac,v przymu;owe.1 

Jest to jeszcze jedna próba, po na ordynarne wprowadzenie w błąd za ważną, i palą,cą. i w całej r zci~ i.:ł ośc1 
wielu nieudanych, wzniecenia opinii publicznej świata. ł ł 'k • ' • popiera wuir •ek radziecki o ut1yorzc 
atmosfery niepokoju w naszym Rr.ucają.c oszczerstwa przeciwko przemys U W 0 1en.n1czego niu Wielkiej Kom'sji 1\[iędzrnarod r_ 
kraju, ZS:HR powied7.i-ał Artunian wej dla zbadania powyższego zagadnie 

Przeciwko tej właśnie próbie rlelegat hrytyj~Ki „zapomniał", że sa WARSZAW„\, (PAP). - Na podsta- Sztucznych, Zjednoczenie Przein)"słu Ar 1 l 1(ł 
ma A n glia je~t klnR.vcznym krajem wje zarządzenia Ministra Pr..emysłu ! tylrnłów i Tkanin Tedinirznych ornz ""_":""'_,,, __________ _..._ 

jest wymierzony dekret rządowy 11ien·oJ11ict,··a ·,~·e wi;zelkich J'ego od- I kk' ·1 • . " ' .e · ·1ego nastąpi a ostatmo reorp;aniza l'jNln0<'7rnic Przemy•łu Hoszarnicu"o. o wolności sumienia i wyznania, mianach. · ł ł k I " 
kt

, d „ ł CJa prze1i1ys u w i> irnniczego. Na mirj Zjednoczrnie Przcmv5J11 RMzarnirze· ory zis og aszamy. · · 
Masy pracujące Polski J,udo- M H k k. '<'e istnirjąef'go dotychczas Centralnego p;o ma sie1lzihę we Wroda"iu, wsnst· 

wej, robotnicy, chłopi, inteligen- arsz. o ossows I Zarządu Prumysłu Wlókienni<·zego 11-, ld~ zaś pozootałe Centralne Zarząd~ i 
cja pracująca powitają ten de- b tworzono 5 Centrnlnyrh Zarzf)fl1)w i 3 Z.i<>1lnoezt'nia miesz<·zą się w f,odzi. 
kret z zadowolenil'm. Polska Lu honorowym o ywatelem samod, ielne Zjednoczenia. I Pczeprowadznnc zmiany org1111i zacyj-
dowa, która pięć lat temu obaliła Wrocławi·a W wyniku reoq~anizncji powstały: nc ma.ią na celu usprawnienie prary 
ustrój ucisku i wyzysku, obala Centralny Zarz1)1l PrzemJ<łn Bawelnia· · ro1hndowanep;o na przestrzeni ostatnich 
tym dekretem jego pozostałości WROCł,AW, (PAP). - Miej-ka Ra- · n<'go, Centralny Zar7ąd Przemysłu Wel. lat przrmysłu włóf,icnnirzego. 
_ ucisk i nietolerancję religijną. da Nllroiłowa Wrorlawia postanowiła nianego, Centralny Zarząd P1·zemy•łu; Nowontworzone Ccntrali;e Zarządv hę 
Wolność sumienia jest w Polsce jcrlnomytilnie w dniu 22 k1dctnia br„ '\\ lókicn ł.) kowyrh, Centralny Zarr.ątł <lą mogły nawiązać ści-if!'j,zą łąr1.11u.\i· 

zgodnie ~ interes3mi Państwa Lu nadać lionorowf' obywatelstwo m. Wro- l'rzemplu Jerlwabnirzo.Gala11tC'ryj11r~o. 1 z porllcgłymi im fabryknmi, co "pł) · 
doweg"> i mas pracuiacvch. zae:wa <:,ławia Mar>zalkowi Związku Radziec- Crntralny Zarząd Przemplu Dziewiars-1 nic do<latnio ~ rozwój i jako~ć pro-
rantowana. l~ietio - Konstantemu Rokossowskiemu. kiea:o. Zjednoczenie Przemy~lu Włókien. dukc ii włókienniczej. 

'--·· •• 

Ko unikat 
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi za­
wiadamia, że we wtorek dnia 
9 sierpnia br. o godzinie 
11-ej rano odbędzie się Ple­
n arne Posiedzenie WRN. 

Uprasza łlę Ob. Ob. Rad­
nych · WRN o punktualne i 1 

obcwiązkowe przybycie. _ ,~ 
Prezydium WRN. 
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Lew brytyjski na służbie u dolara A·wanearda młodzieży świata /\la marginesie 

N~epoczytalne 
W'7Stępy -. 
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spotka się na festiwalu w Bi1da.peszcie 
Delegacja polska czyni ostatnie przygotowania do podróżv 

BUDAPESZT (TELEPRESS). - I szczególnie uroczystą ~7.ntę. Teren młod'.'."ieńczym ~warem opus.:osza!v 
Budapeszt przygotowuje się gorącz.- ten nadaje się do tego rodzaju ui·~- na cz11, wakacJ! . NaS"i Dom TP1) 
kowo na przyjęcie tysięcy gości z 17 czystości znakomicie: piękne, cieni- n~ Bl~lanach w yvrnrszawle. s:-i. zm·­
krajów, którzy przybędą na Między ste aleje drzew, wspan:ałe kwietni~ n.1 c:Jle.J .mł~Jzl~zy p~l•kle.ł, c::sz:ic 
narodowy Festiwal Młodzicżowh ki, oraz oibrzym,i basen pływacki się u_ nie.i '.''ielk;m swcunl~·ie_m 1 _.,,.,__ 
r071PoczynaJl\<lY się w dniu 14 sierp· st;mowią niezmiernie harmonijną ca ufan.iem. N.c dz1wn:>go. \\';rod :J,} e­
nta br. łość. W pobl!żu parku przygoto,vu- sób. które. znajtlu.lą, siP, J?a ol/l'zlc 

Uroczystości festiwalowe koncen- je się obecnie stadiony sportowe, przed wyJazdem na Festiwal . -
trowa6 alę będą przede w12yat.kim gdz:e odbywnć się bęnq mecze pilk~ wlc:ltność danow111; pr_z1ul~l\\'n!t':V 
w Parku Mlej!lkim, który przyb!era •nożnej , ko~zykówki, tenisa oraz z;:i- pracy -:- ze wszystk~ch d11"tl7.m, 

J).,,.3,]zi1~&,•itL tny lata tr.mu 
amrrvlrnń~ki lotnik i agent han· 
dlow~ Jimmv Doolittle, przybył 
do •to

1
lirw rrpuhliki Uhile - Sn.ni 

Jago. w' crln zawnreia tra_neakc_ji 
na sprzednż pnrtii sRmolotow. JSa 
,jcun~·m ~ uroczystych przyjęć, P~­
my~lqwy lotnik, chr.ąc ;r.wróc1ć 
na ~iPhir. nwng{' zrhranych, ni 
8t!!rl ni zow:icl... stanął na głowie. 
u;zyniło t~ widocznie „dobre 
wrr:~1·11ie". JJoolitth• otrzymał po-
1uiim• 1mnó11 icnie hnndlowe. 

na nadchodzące święto młodziezy wody lckk:>atll'ty.:zne. A '"3ęc J,y~;ows}u z pe.znań ldeh 
--------------------------------~------~-------- W p~li~ bu~u p~w~ki~o ~k~hw~~M·k1~~Prok~zko 

Z O I n I• erze w o· 1 n e' J. Grec: 1· 1· znnJduje się ol•s:ze1·ny teatr letni, palni „!Unkofzowy", O<hmaczor.11 

W ciągu dwndzirstu lat. Doo!it;- I 
tl<' do•luźył ~ię ~topnin generała 

mieszczący 5.300 widzów. Odbędą Srebrnym i'n.y~rm Za.i.Il! i rohot-
się tam produkcje przybywający1•h nica z Uxl7:klch wl'ladów konfcltcyJ 

I • d • ----- do Budapesztu licznych zespołów nych .Janina St:mklewlczówna, naj-q P e n I r a OS, c 1· z• y· c I a teatrn1nvch i tanecznych, oraz kon- lepsza tegoroc:ma maturzystka z 
D ci:>~·tv. 'poza tvm teatrem zarzad warszawskiego lireum im. Królowej 

i oLcrnir - w chnrnkterze wice. 
przewounln•1•·••go tru•tu „flhell I 
Union Oil" - wystąpi! z prze_ 
1111j\>if'ui<•m w f:>t„war:r..r,,zeniu b. i 
uhRolwl'nt<'11v katollrkirgo uniwe<l'· 
~.'t1•tn w Urnrgctown (USA). I 

„Trud" zam.!eszcza reportaż spe­
cjalnego korespondenta francuskiej 
gazety „Vie Ouvdere" Henr: Bas­
sis, który wraz z delegacją demokra 
tycznych działaczy francuskich od­
był podróż do wyzwolonych tere­
nów Grecji i zwiedz!ł przy okazj{ 
górzyste tereny Grammos. 
Reportaż ten jest szczeg&\pie in­

teresujący w związku z ostatl'lm o­
świadczeniem sekretarza general­
nego Komunistycznej Partii Grecji, 
Zachariadisa, w sprawie przygoto· 
wań reżimu monarchistyczno-faszy­
stowsk!ego qo nowej ofensywy na 
rejon masywu Grammos. 

Henri Bassis przekonywująco o­
powiada o bohaterstw!e· i bojowości 
żołnierzy demokra.tycznej Grecjl -
wyzwolicieli i obrońców masywu 
Grammos. 

- Podczas pobytu na masywie 
Grammos - pisze m. in. Henri Bas­
s~s - w!dzieliśmy bardzo dużo roz­
maitej broni - od rewolwerów do 
ciężkich dział artyleryjsklch, od min 
do armat zmechanizowanych. Broń 
tę zdobyli żołnierze ArrnE Demokra 
tyczne.J w krwawych b!twach z mo­
narcho-faszystami .. 

Bojownicy demokratycznej Gre­
cji mają jed·nak jeszcze inną broń. 

• • z wy c I„ A s t w · o m!e>Jsk: Budnp,;ci:tu stnwia do dyspo Ja<łv:l~l - córka robntnllta '!. t-udo-1 w1erzQ W ~ zycji organintorów F.e·tlwalu 11ic:ć wy Ct!nkalnego Domu PZPR - Bar 
największych ldn, Telłtr Narodowy, bara Domań„lrn., przndownlk 7. fra:y 
Tc11tr Micj0~i, oraz gm1ch Ak::!dcmll W-Z Wiorhc-tek, młode dzlewczi:ta 
l\lu7.ycznej. Zwi1ni<i z'lwoclowe ocl- ze wsi, robotnice POR Anna NOfll<u­
stąp~ly na czas Festiwalu swe lokale wlcz I Stefania Ra Jew<;ka. f wiele. 

Jest jej na razie, co prawda, mało, 
ale za to pochodzi ona z zupełnie in 
nego źródła. W!dzieliśmy sami, jak 
produkuje się tę broń w odległości 
kilku zaledwie kilometrów od linii 
frontu, w przenośnych warsztatach 
i kuźniach, gdzie wynalazczość i wo 
la zwyc:ęstwa zastępują często wy­
posażenie techniczne, maszyny ! na­
rzędzia. 

Podczas bankietu, który urządzo­
no na naszą cześć - pisze Bassis -
zauważyliśmy, że nie tylko obrusy, 
szklanki, noże i widelce, ale nawet 
! kiełbasa była amerykańska! Wszy­
stko, oczywiście, zdobyte na wrogu. 
Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu 
ironiczne słowa jednego z lewico­
wych 4zlennlkarzy trancu8kich: 
„Wolna Gre-0\ła Jeet zdaje się. Jedy· 
nym krajem, kt6ry· odnł6sł Jakieś 
korzyści z planu Manhalla". 

W reportażu czytamy również o 
bestialskich aktach dokonywanych 
przez Amerykanów w Grecji. 

Mimo potwornych trudności wo­
jennych, mimo niezliczonych wyrze 
czeń - pisze korespondent - ludzie 
Wolnej Grecji wierzą w zwycięstwo, 
81\ pełni radoficl życia, kochają ży· 
cle. Spiewają i tańczą, kiedy tylko 
jest to możliwe. Naród Grecj! wie, 

że żyjemy w epoce, kiedy zwycięża 
socjallzm, w epoce, kiedy rozwija 
się i rozkwita wielki Związek Ra­
dz'.eeki i kraje demokracji ludowej, 
kiedy setki milionów Chi!lczyków 
zrzuciły z siebie jan.mo feudalizmu 
i imper!al!zmu I mela7.ly się w obo­
zie pokoju. 

Naród grecki pragnie pokoju 
i walczy o pokój. W tym tkwi jego 
wiara w triumf demokracji, źródło 
jego woli ! wspaniałych zwycięStw 
wojennych, wśród których jednym 
z największych było zwycięstwo na 
masywie Grammos. 

Stacha nowe„ 
piszą książki 

klnbuwe i wypoczynkowe. Równi!>? lnnyl'h. . 
położony w pobliżu parku Pa!ac Pio Na obozie 11potykamy równie:i. zna 
nierów będzie wykorzys'.any n:i wy nych młodych arty11tów. JV!lodz'. m!­
stawę prar. młodzieży. strzowie ~krzypiec - '\'lllcomirska 

Drugim miejscem, gdzie koncen- I Chooor, wiolonczelista - Clecha1i­
trować się będą uroczystości fost'.- ski, śpiewacy Ładysz I' I~ank!ewi­
walowe hędzie wyfpa Margaryty 'C'l<l>Wa - przygotowują liię tu na o­
na Dunaju. pomiędzy Budą i Pe~z- bozie do swych wvstęp6w na i>5tra­
tem. Cała w. •spa wygląda jak znako dz ie. 
micie utrzymany ogród z p!~knym! Kiedy przybyłam do obozu - w 
trnwnikami, ciągnącymi ię vn:dlu7. progrnrnie bvły zajęcia na ~w!·~żym 
ulic i dró,q. powietrzu. Ale włailn!e „rozp11dt1l 

W'.clu z nich znam dobrze. Oto się" de,7.cz. Taki dokuc;i:liwy, gęsto 
np. dwaj junacy z zeszłorocznej mżacy .kapuśn.iaczek", k!óry •inii>­
VIII bryga<lv SP - słynny inicjator rn0żliwił zajęc:a .. 
współzawodnictwa pracy w bryga- I właśnie wtedy zapadło postano­
dach - Bujak l jego kolega Bud?kl. wlcnie, że czas zostan!e wykorzysta 

Kiedy rok temu w VIII brygadzie ny na dodatkową lekoję j1>7,yka ro­
po raz pierwszy wldzbłam junaka ~yjsltiel'o. Ws7yscy chcą jak najwię 
Budzkiego - osiągn11l wlaśn:e swój cej na11czyć ~ię właśnie jęz~·ków :>b 
pierwszy sukcrs - 500 proc. normy. cych. Pomoże im to bowiem naw:ą­
Dziś ten młody chłopiec, z małej zać serdeczne wie7.Y z młor:lz:leżą in­
wsi Szczytniki w woj. krakowskim nych kra.iów. 
ma już z3 wbą dmgi turnus pracy C~ wszyscy młodzi, znajduiący się 
w brygaclzlc i nowe os:ągnięcia we na obozie na Bielanach cleną się 
współzawodnictwie. Poka'.';uje z du- nadzieją ujrzenia plęl1nego miasta, 
mą zegarek, rower, wlaRny portret ujrlenla nlr!7nanego kra.tu, cie11zy 
wykonany przez artystę-malarza - ich mcżliwość poznania pnctępoweJ 
nagrody za swe osiągnięcia w pracy. miodzieży całego świata. 

Od 1:•1r~zy n11leżny hołd nl1gl~ · 
nYlll nc·nH~ion1 ~ln1· hat zv, elok _ 
11:('!1 t ny geller'.lł t"•t.najnnl, il· (!Ja 
nniknię<•in nowr.1 wojn.v hyfoh,Y • 

. dobrze oclrurlzi~ h.1):".ln•M drog'ł I 
.,przC'k~zt.-:łc·,..uil. dul'hf'J\\ q:;,o' •. I 
,] cd11a kir> ra ~k1n·o1 pli łrnwa na dro· 
ua uirznp«ł11io przypnda do gustu 
pauu ge110ralo11'i, kt<iry w kof1cu 1 

11·yruził opinię, że IP.piej hęri .'ie 

„utnyma•' pokój przy pom11ry P"­
tęgi woj1i.·!HH"•l~j''. 

W tym relu - znaniem geu. 
Doolittlf' Stany Ziednoczone 
pnwinn,Y h111lm1 at!. kiProwar.ii n& 

r.dległość poriski atomowe „da.. 
j~r ~ię wyrrncn~ me('bantcznie 
z bnz nm<'l'l'kRń~klch do każdego 

up:1tno:ou<'go celu na kuli ziem· 
aki('j' '. Llldobój~7.y generał nie 
11 kry wal przed swymi słuchacza_ 
mi, j11kle to cele ma 011 przede 
wszystkim na m>śli. Okrasiwszy 
prz~01ó1dcnie s;eregiem kłamstw 
i onczerstw pod ndrt>sem Związ­
ku Rail1irckiego, Doolittle wy· 
krz~·kuął: 11PowinniAmy by~ fL 
zyczni<', umy.•łowo i moralnie 
pr?.ygotowani do tego, żeby zrzu_ 
ci~ bomby atomowe na ośrodki 

rosyjskiego przemysłu ... " 

Przegląd prasy kraio~ei 

Czela,bińskie Wydawnictwo obwodo 
we wydało serię ksiqżek, napjsanych 
przez nowatorów produkcji połud0t!O· 

w~g-0 Uralu, - kolejaTZy, 'robotn~k6w 
fabryk samochodowych, górników i ro 
b-Otn.ików iirrnych z&wod61"1'. 

Książka. pt. „Nasza pięciolatka." po 
•w· ęcon,a j~3t doświadcizeniom robotni 
ków i inżynierów - przodowników w 
przemyśle budowy maszyn. W ksifłż· 

ce pt. „'Więcej w~la dla kraju", lia· 
mieszczono artykuły przodujących lu· 
dzi e Czelabińskiego Zagłębia. Węglo· 

Najwięcej jednak cies1.y się z tego, Spotkają sli, bowiem w Rudapes7.­
że wchodzi w skład delegacji mło- cle z młodzieżą całego świata, będą 
dzieży 11olskiPj na $wlatowy Festl- mogił opowiedrlel\ Im o swych trud 
w11l Młodzieży llo Budapesztu. nośclach I osiągnlęcłach, dowiedzie(' 

Kie będziemy sill teraz zajmo­
wali kwestią. przygotowań „fizyes 
nych'', ale co się tyczy • umysło. 
wych kwalifikacji gen. DoolittJe„ 
fatalny wpływ wywarły na nie 
jego rln.wniajNze pop~sy akrob11-
tyczne. Gen. Doolittle zdaje ei~ 
.zapominać, ŻfJ era szantażu a.to­
mowego minęła już bezpow1ot_ 
nie ... Orygin~lnPgo prelegenta, do_ 
prawdy, znnldli ~obie b. abRol· 
wenci k::i.tolickiego uniwersytetu 
w Georgdown. Czyżby ten ame_ 
rvkm\sld katolicY?.m istotnie sii.· 
sindował tnk l;lisko z„. bombą 

W całej prasie krajowej ukazuj'ł 
się co dz.: eń setki listów i wypowiedzi 
protestujących przeciwko uchwale Wa 
tykanu, zawierającej grotbę ekskomu_ 
niki. Protest:, te nadchodzą. ze wszy­
stkich OHrodków kraju od h1dzi o róż_ 
nych pogll}dach, od ludzi wierzą.eych 

i praktykujących, od ludzi o różnych 
zawodach. Z tej wielkiej liczby wy· 
powied7.i zacytujemy dziś kilka. 

Na. łamach „GaJ!;ety Robotniczej" 
z dnia. 3, 8. ukazała. •ił wypowiedź. 
znakomitego dyrygenta i wiolonczel!. 
sty, dyr .Opery Dolnośląskiej, Kazi. 
mierza. Wiłkomirskiego który pisze: 

Głęboką. tro3ką i niepokojem prze 
jęła mnie treść ostatniego oliwiad_ 
czcnia papieża. 'Vi~e aż tak daleko 
leżv katolicka. Polska od Watyka_ 
nu: Przez 5 lat c·kupacji nie do· 
ci<>rały tam głosy, od których Rtro_ 
p~· niehieskie zachv. ia<! się mogłyf 
Więc aż tak olwa i nieuozumiała 

jest Ojeu Swi<;>temu zbiorowa du~za 

narodu pol<kiegoł 
Widzimy na każ<lym firok.11 pi<;'kne 

owo<•e god1wgo wspólnego wyMiłkn 

hulzi partyjnyrh i bezparty,inych, 
wiPrz:icych i w:1tpiqcyrh. Chcemy 
bndowa6 dnlPj n11~'lł Ojczyznę, ty1U 
sam~·m po1Yszcchnym wysilkicm. :N"a­
rót1 nasz je~t w olbrzymiej części 

ka 'olicki. A le z osiągni<;'tych raz 
zdoh~·rzy socjalny1·h nie z1•ezygnuje, 
podobnie jak WiR!a i Odra nic cof_ 
ną w ,tccz swrgo bi<>gu. 
„Gazeta. Robotnicza.'• poda.je wypo_ 

wiedź członka. Komte"lri Ko~cielnego, 
aktywnego członka koła gromadzktego 
SL w Wirach (pow. świdnicki), Wła­

dysława Dżugaja, w której stwierdza 
on: 

- PapiPż lituje ~ię nad katami 
narodu poJ,kiego i n:i~zc ziemie u_ 
w11~11 "irlnć' jeszcze za niemiecl!;ie, 
5koro dol 1·chcza~ nie mianował na 
nich pol;;kieh bi~kupó1v i k~ięży. A 
te ziemie ~ą DRFZC i zawsze będą. na_ 
FZP. 

::-fa polit.ykę papfrż~ o<lpo"·icmy 
w::mcż.oną. pracą, która powiększy 

dobruuyt i pot~gę naszl'go państwa. 
R~knw;v trzeba zakasać i pracow!lć 
jr·1'7Cze hvpiej. Wypowiadam się 
przeciw tym, którzy nie chcą. naszej 
pracy na. Ziemin('h Odzpkanych. 
Przeciwko nim złoż~•lem s"•ój pod· 
pis na rezolucji, w której domaga:. 
m~r ~ię mianowania pol~kich du_ 
chowuych na pohkich ziemiach za· 
chodu ich. 
W wypowiedzi Bernarda. Szczukow -

skiogo, pracownika Za.kładów Oczyez_ 
czai· in Miasta w Toruniu, czytamy: 

Słyszałem o przemówieniu papieża. 
do herlińczyków. Przemówienie to 
kilkakrotnie n~dawały niemieckie, 
angfrlskie, amcrykań~kie radiosta.· 
cje. Papież ubolewał, że Berlin jest 
zni~zczony, A nigdy nie slyRzałem, 
żeby Pius XII ubolewał nad znisz_ 
czl';tiem Warszawy. 

A. przecież to Niemcy, a. nic Pol­
ska rozpoczęli wojnę i zni~zczyli 
setki miast w całej Europie. Ale pa.· 
pież lituje srę właśnie nad berli(1_ 
czykami, którzy palili War~zawę, 
Stalingrad Brukselę, bombardowall 
Londyn i 'tyle innych miast. Za pa_ 
pieżem stoją. dziś .Anglicy, którzy 
przecież nie sę. katolikami. Tak sa.· 
mo Amervkanie w większości nale_ 
żą. do róinych sekt i nie ~ą. katoli_ 
:kami. a.le tJOpieraj'ł polityk:\) Waty-

kanu. Stąd najlepszy dowód, że grot 
ba ekskomuniki jeet manewrem po­
litycznym papieża., który idzie na 
Tękę anglosaskim podżegaczom wo_ 
jennym, a nie kieruje się interesa· 
mi katolików." 
Tow. Zdzisław Ma.kówka, 21Uetni 

syn górnika. z kopalni „Saturn", u. 
rzędnik podatkowy w Za.rztdzie Miej­
sk1Jn w Czeladl:i, członek l'ZPR - pi_ 
sze na łamach „Trybuny Robotni_ 
czej": 

Jestem praktykujęeym katoli· 
kiem, ale mimo to w sumieniu swo~ 
im nie czuję eię winnym i grzesz_ 
nym dlatego, że należę do partii po_ 
litycznej, której program nie przy 
pada do gustu Watykanowi. Jestem 
młody, ale wszystko co w życiu o_ 
siągnąłern, zawdzięrzam p1ntii i nie 
mogę potępia<! jl'j idei dlatt<go tyL 
ko, że są. postępowe i dążą. do zmia· 
ny porzątlku ~połMznego iwiata. 
·- Rodzice moi trż ~ą gorliwymi ka_ 
tolilrnmi, ale poglądy ich na sprawę 
groźby papie~kiej w zupełności zga_ 

· dzają się z moimi. 

Na. ten sam temat ob. :.t.arz~ki na 
łamach „Sztandaru Ludu" pisze: 

„Jestem wierzący tak jak mój oj_ 
ciec, dziad i pradziad. Nikt mi wia_ 
ry nie chce wydrzeć. I to właśnie, 

że są księża, którzy twierdzą ina· 
czej złości mnie najbardziej. Boli 
mnie również, że p1tpież przemawia 
do Ntiemców po niemiecku, do tych 
od których cały świat ucierpiał tak 

w ego. 
„Przez przełtcz..e urahkie" - tak. 

jest tytuł autobi1>grafleznej powie~ci 
maszyni!łty Kn{lr:.an.owa ze Sin tousty. 
Auto.r jest wybit.11~'1ll nowatorem tran~ 
portu. Opow'Gda rn żywo i intere~u· 
jąco o wn lce pn.odującyrh maszynis· 
tl•w, o opanowaniu techniki prowadze 
D•'A ciężkich pociągów towarowych na 
lininch idących przez grzbiety g6r­
ekie. 

Zebranie krytyków 
i pisarzy radzieckich 

3 sierpnia odbyło się w Central­
nym Domu Uteratów partyjne ze­
branie pisarzy i krytyków mosk'iew 
sk:ch. 

Zygmunta Chwostl1a poznałam się o iyciu młodzieży w innych kra· 
pól roku temu w wielkiej hali mon- .lach. Ale Jednocześnie ciuzy Ich 
tażowej Stoczni Gdyńskiej. Nie miał je.w.cze coś lnn~o. Nie mówhł o tvm 
wtedy czasu na dłuższą rozmowę. sami. Mówią. o tym Ich oczy, mó"i 
Nie chciał obn!żyć swej wydajno~ci o tym zapał do nauld, chęć do jak 
poniżej ustalonych przez siebie - najlepszego wvkorustanla czasu o-
168 proc. normy ogólnej. Teraz Zy- bozoweg-0. 
gmunt Chwostek ma urlop - naJ- Cieszy ich fak.t, te to właśnie oni 
piękniejszy w swym dotycbczaso- będą reprezentować młodzież polską 
wym życiu urlop-za wysokie osiąg- wobec całego świata, oni - przo­
nięcia we \vspólzawodn:ctwie pracy downicy pracy, on: awangarda mło-
został delegowany na Festiwal. / 'I-zleży Polsl ;t Ludowej. atomową f B. D. 

Wszyscy ci, którzy wy?ełniają , * * ,.. 

Tr u_m a n o ws k ;-p-o-1 i_t_y_k.:...__a-·z_b_r_o_.J_. e-n-, 
rujnu1e miliony robotników I w'.7-ra,t.a be.zrcbocie. A~eryka-6sk~e 

• f • k • Biuro Staty•tyczne ogłos1ło oslatmo 
1 armerOW amery ańsk1ch I dane, z których wynika, że w lipcu 

Ka sytuarji amerykań•kich ma• prl\ przedwojennyrh, w roku bieżqc;rm zaś · rczlrn. hrzr<ihotnych 1nrosła. o 317 ty 
c1uJ~1cych oubija ~ię cora7. ~il niej ameryka1hki budl.et woj~kcwy prze. I 8ięcy w porównanh~ . z czerwce~, ob· 
wpływ· polityki wyśc„gu ?.broje1i, po- wyż~7.'\ 115 krotnie budżety prze-dwQjen I jl}W>'ZY blisko 5 nnb.onów ludzi.. 
lityki montownnitt bloków ngr~~~·~v- ne. I BeZrobooie, ska1:ujące miliony ro 
nych1 prowndzuneJ p11zez. monopul1dt.1w Oaly ciłża.r tych WYda.tków spada dZJ:n amerykańskich na nędzę i głód, 
11111eoryk1n\~ki"h. 1' tórzy !'<nn,i:! swe ~zn- przede wszystkim na. ba.rki ludZi pra.-

1
• ś od Owiad ll3tom, 

leńrze plan~· pano....,ania na<l światem. cy, {'<lwodując ~7.yhlde ohniżenie itię , w Zl~pełno ci P & m(llJlopo 
Warto prz,1·pomm"eć, te w Toku poziomu ż~·rioweg,, l11tlno.fo1 Stanów nwaza.jącym milionowt tę ~unii) za 

l!lll·4S wyrl1ttki suwów Zjerlnoczo Zjerlnorzon.'·rlr. Cir1.M zbrojeń jest rezerw~ 11ły roboczej, która umo.ili­
nrch na. zbrojenitL pt7A!kTilrz11ły 11· t,nn trnrlui~J~:i;;v do 1miesieniR, źe jak wia da.lllZe wzruoteni.e wyzysku mu 
krotnie odpowiednie w1·dRtl.i z l11t '~iadomo, w .Amcrvce nlrprzerwnn'• j h 
------------·--- ------····- __ · pracu ę,cyc . 

Sekretarz generalny Związku Pi­
sarzy Radzieckich ZSRR A. Fadie­
jew, wygłosił referat pt. „Walka o 
wysoki poziom literatury pięknej i 
zasadniczą krytykę". Fad:ejew pod­
kra.~lił. że ogłoszone niedawno na 
łamach prasy artykuły krytyczne o p d K p k , ~foonopole knpil111i~tyczne prowadzę 
sztukach Sofronowa: „Kar!era Be- rze 0 n g ~esem O OJ u bezu~tnnne ataki na. płacę ui.robkowł 
ketowa" 1 Kożewnikowa „Ognista I rohotników. Wedh1/:( oficjalnego spra-
r1.eka" mają ogromne, 1.asadnicze M 1- k wo7.d:tnia urzędu statystyc?.nego przy 
znaczenie dla rozwoju całej litera- W e11sy U Mini~trrstw•'.e Hnnrllu URA dochody 
tury radzieckiej. przP~zło 60 procent rodzin ame.rykań 

Fad!ejew omówił szczegółowo za- NOWY .JORK (Telepres~) - Grupa Apel 7.ostał p[.dpiSflny prSl>z znane· ~kfrh ~ą. <lnlnko nif„ze od minimum, 
gadn!enie walk! o podniesienie po- wybitnych c11obi8tości t:l:>A '.llpelownb go historyka, profeRrna Dnh<>ls oraz • które nawet :Minil!terstwo Pra~y uwa 
ziom11 ideowo-artystycznego dziel do „wsz.1•stkich ludzii i organiza<' ji, hyłPgo ?Mtępcę i;ninistra. sprawiedli· ża zn n,"ezb\'dne do ut.rzyma.nia nor· 
literackich i polepszen!e pracy kry- prrig.nących pokoju, 11by W'"'ifli udzinł wości, Johna Rrgge. maJncj Ptopy ż~·ciowcj. Według da· 
tyków. Wezwał on pisarzy. aby w rozpocz~·nając~·m Fit w dniu 5 wrze Henry Wallace, Tr·m&sz 3.fnnn, de· n;·ch n:ura St.nt.1.·!;tyki Pra.c:v. pła~n 

wiele w czasie ostatni11J· wojny, 1ta_ · k l' · b l · k k K · p k · k 
zw1ę s-z.y l wymagan:a wo ce w a- śnia w Me ·R~· u ongre~1e o ·o.1u. putowany Kongre!<n, Uarc.ant<mio, bi zaroh ·owa rrbotmków p<>z~Rtn~e w t~· 

ra.jąc się podburv.yć ich przedwko snej pracy. Metoda krytyki i samo- \V apelu tym pc<laje się, że „c-i> któ ~kup Arthur 3.fonlthon, Pa.ul .H-oheMn I le i.a wzro~t~m cen pnec1ętme o 20 
nam. Powodował !<ię w tym wypad_ krytyki powinna stać się najważ- rzy pragną cią.gnąć z nowej m>jny zy i,inn.~ przvjęli jnż znpro!<zenie na KC<n r~oPent. Co l!>tę znś tyc1,y e6'n &rtykn 

k n!ejszym elementem pracy organi- k' . . . A d · gre.~. · · · lów Ppoży~nzych i towarów p<>wl!l7.ech ku tymi samyi i pobncl ami, eo rzu_ zacji pisarskich. z~·s ·1, rozw1Ja.1ą. w meryce z ma na 
cnjąc ekskomunikę. Chce przellzko- W dyskusj: nad referatem Fadie- d7.ień więhzą. dYialahrn~. Narody a- Według wiadom0!4ci praS-Owych w nr:g~ nźytku, to nawBt według ~.inych 

jewa zabrali głos pisarze i krytycy: merYka11skie m·e mng;i. pozostać obo· Rrazrlid, Argentynie, Kub.ie i Yeni!· :3.fi1n.st.erstwa Pracy w o~re~1e od 
dzić społeezeństwu w jego budow· Szewielowa, Kożewnikow, Szagi- j~t.n'e wober. tych dą.żeń, lecz muszą zueJ,;., rM.ne organi?..acje po11t~owe czy sierpnia J!JJ8 r. do styczma 1949 r. 
nietwie, w jrgo dążnołci do dobro_ nian, Jerm:łow, Sofronow, Gryba- się oneo zjrrlnoc7.yć, aby wyknzać swą. ni~ przygotowu.nia do W'Zi-ęeia udzia· wzrMly one o 41 proPent. 
bytu i równości.'' czow, Simonow i Kowalczyk, wolę i si łę". łu w Kongre~ie. OfeIL~ywa monopr Ji.!;tów amerykań· 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111t1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1n11mmm1111m11111111111;1111111111111H1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 skich na stopę żyrio w<j. n.ie ogranicza 

Nad Morzem Czarnym, w jednak o to nie posądził. Wy palm, oleandrów, agaw, krze- równanym zdrowiem Abcha- się wył?,r:znie do klasy robJitn'czej, 
Suchumi, stolicy Abchazyj- stępuje naprzód jeden z tan- wów cytrusowych, herbacia- zyjczyków. Problemowi temu lecz dotyczy wn:v~tkich kateg'rii pra 
skiej Autonomicznej Republi- cerzy, zachęca do tai'lca młod- nych i !yt0niowych, w kraju wa poświęcił się szczególnie zmar eowników. W ciężkiej sytua~ji znnle· 
ki Radzieckiej, miało miejsce szych (pojęcie młodości jest tu wrzynów, eukaliptusów, leżą- ły przed wielu laty prezes U- źli się przerlstawiciele inteligencji _ 
niezwykłe święto artystyczne. bardzo względne, gdyż naj- cym na p0!11dniowych zboczach kraińskiej Akademii Nauk, Bo lek1me, prnwniey, inżynierowie, z 
Artyści ludowi Abchazji ob- młodszy ma 54 lata)) i kręci gór Kaukazu, należącym do gomolec. Był on równocześ- ktńrrch wielu, jRk doon<>si „Riulntyn 
chodzili 100-letni J"ubileusz nie kierownikiem lekarskiego . łd 

1 

1 
instytutu badawczego, zajmu- g·"' .v prncy" nie ma. najmn ejszyct. 

~;~~~ chórów i grup tanecz- t••1~A1·~~:1n1111

8
1111~11i11111C111111111111~

8
1111~11~~11A1111111111111z1~1·11~1111~J11111A111iw.11 11~1111~1111~11 jącego się problemem przedłu widoków na otrzyma.nie za.jęcia. 

Obchodzi się tu wiele 1'ubile żania życia ludzkiego. Insty- .Tednorze~nie dn.jG ~ię w dnl~zym 
t t t · fT Ab ~in.r,n 7.łloh~t>rw r wać proces pnupnyza 

uszów. Co więc ni'ezwykłego uh en ,maJący swą 1 ię w I cji formeróv.·. Z:1f.;nrnlaj~c w swe rę 
było W tym jubl.leuszu? Ni"ezwy l c azj'i, przeprowadza ob€cnie . . . 

b d ce l{rnntn 1 "1nwcntnn ro!nir:>.y ora1 
kle było to, Że W koncercie h r a ! a ania na szerszą jeszcze ska f•OlltlhU.j!!C kontrolę nad zh~·trm pro 
jubileuszowym brali udział o- lę. duktó11"1 knpitnliś~i Amrr~·knń~ey ro· 

· sobiście ludzie, którzy przed l 1l""""~L~TNl<CH .,. wrro "')[ Republika Abchazyjska sta- - ią 7. fnrntl'l'ÓW ni:rlznrz„·. Lir.h1d11r 
100 laty zakładali abchazyjskie 'LP'L>'· ~ ~W A4J ła się w ogóle po rewolucji ~kie warnnki knut raktów, n~rzu'ca-
chóry. Uroczystość ro~poczę- wielkim ośrodkiem kultural- n.>·th farmerom przez ame-r~·kańs~;:·'eh 
ła się występami śpiewaka Ha- ll~llll~ll!l~l1llll!!llll~llll~llll~llll~llll! lll!!!llll~llll~lhi~r~~ji11mli ll~ll!l~illl~ll:llll!lll!~lll!~1 '. nym. businei«manów powcflują, że farmerz.v 

Ustrój socjalistyczny zmu,-zeni ~ą. znstn~viać ~we mien]e, by 
saan Palba, urodzo11ego jeszcze Si"' lekko i młodo w abchazyJ·- Georgijskle,j Rrpubliki Ra- umożliwił utworzenie alfabetu rllo i grunta. Według dnnych Minister 
w czasach Beethovena i By- -. dla języka · Abchazyjczyków. ~twa Roln'ct„·a. USA ~uma. za.dlużetl 
rona. Liczy on obecnie 130 skim tańcu ludowym. Nazy- dzieckiej, nie ma prawie zimy. . farm nofl iR~tnw hipoteoni.v wzro~łn 
I l d łod ' • • · Ł k eo h · M ż · t o· tw starców i· wie Dzięki temu powstała bonata li " at, wyg ą a m o i sw1ezo. wa s:ę u asz 1•C ana. a "1YJe u mn s 0 ·. · " w ri:11,'11 roku l!l48 o 2!?6 milionów 
Nie należy on do najstarszych 102 lata. W zawody z nim lu ludzi pon.ad 100-ktnich. teratura. W Abchazji jest o- rloltll'łiw .. 
tutejszych mieszkańców, lec1 Idzie „młodzieniec". 95-letni Zadziwiająca . długowiecz- becn'e teatr; niedawno otwarta 
do najstarszy~h śpiewaków lu- Aclamia. N'e trudno było by ność Abchuyjczyków przypi.- zost':lła filia Akademii Nauk 
dowych wyjątkowo pięknej dalej wylicza~ tych pełnych ra. Rywana je~t przez lud dr.bre- Związku Radzieckiego; i ona 
AbchazJ'i, dn~r.i shrców, którzv. śpiewaJ· ą m11 kli··1r.to-- i i rarirnalncmu 

1 • „ · · równ'eż "zajmuJ'e się między in 
Również i wśród tancerzy piefoi luclo"we przy dźw'ękach ·•pos"ill>'.7' ou.;~·w nma. 

znalazło się kilku, którzy żyją starośw eckich instrumentów Uczeni j"rln;ik radzieccy in- nymi nie.zniszczalną wieczną 
już ponad 100 lat. nikt by ich strunowych, W tvm kraju teresują sie od dawna nievo• młodościa Abchazviczvk{nv 

P Jit~·ka amer.l"knńskich kół rządzą 
crch je~t jawuie sprzeczna z interesa 
mi narodu. Di:\tei:io też masy praeują 
ce Ameryki przeciwstawiają sit tej po 
lityce, żąda.jąc cO'"a,E głBśniej p1>1ityki 
pokoju i współpracy miadZYDarod~ 
wej. 

• 



B 
djy na począiku br. z:ikł:idy za­

et~l:Y OpraC-OWywaĆ SWe p lany Q<;7.Cl•) 
dnttśc!owe, specjalnie do tego powo~ 
łaftyttl komisjom wydawało się, że 
lftiąno będzb zm•leż:'! ja;i;:e.§ nowe 
~ródło ószczędnofci. 'f:vmciasem o­
katalo się . że źródeł thh jest bar­
dgtj wiele, że w każdej fabryce "Znaj 
duje ślę prawdr.iwe kopalnia róż­
nycti pomysłóW i spo$obó•v. dz,ic.;ki 
ktbtym mo7.na '1'1 c iągu roku pr zy­
~p'.lriyć panst'>'.-u poknźne sumy za­
ós~czędzonych pien:ędzy. 

PHrwolny plan oszczędnościowy 
PZPB Nr 5 przewidywał oszczędno­
ści li:l sum~ 204 milionów zł. Wiele 
roi'.maitych pozycji wchcd1J w skł:::d 
planu oszczędnośclo~Yego tych zaldu 
dÓ'\\', Obejmują one oszczęJi:oM· uzy 
sk~ńą dz:~ld z'•;ięlt~zeniu wydajno­
i'ci procy, łud;>;i i maszyn, dzięki u­
m:ei(ilnrm:.i uży,.x:an iu enc"gii elek­
trycznej, oszczędności uzy$kan c w 
w~•niku re<Jlitacj: no\\'YCh pomysłów 
w pr;:;dukcji przędzy bawcłn ian~j i 
włókna sztucznego. 

DlL.'l.NS DOTYCHCZASOWYCH 
OSls\GNIĘO 

Obecnie, po upływie pół roku. 
PZPB Nr 5 sporządziły już b ilans 
dotychczasowych osiągnjęć w dzie­
dz'.nie oszczędności. Okazuje się , ze 
najwii;ksze sumy w oddziale che­
micznym przyniosło ulepszenie pro­
dukcji włókna sztuczneg-0. Zmniej­
szono o 10 gramów ilość celulozy po 
tr:tebncj do wytworzenia' 1 kg włók­
na. W ciągu niespełna 6 mies:ęcy 
fabryka uzyskała na tym 14 milio­
nów złotych oszczędności. Podobnie 
było z produkcją tzw. wipolanu, w 
której także dzięki zmniej::zeniu zu 
żyć:a surowca uzyskano 11 milio­
nów złotych oszczędności. 
Poważną pozycję stanowi Z\vięk­

szefiie wydajności przędzy w tkalni 
„bawełnianej piątki". Dzięki często 
orgańizowanym naradom w ytwór­
czym, odprawom m a jstrów ~ przo­
doWniltow pracy - osiągni~to 1.nacz 
nie większy procent wyrobienia wąt 
ku l osnowy. 
Wtrosła także wydajność pracy ro 

botn!ków, dzięk! intensywnie pro­
wad:l!A.mej walce ze spóźnianiem się 
l nieuważnym obsługiwaniem ma­
szyn, Akcja ta przyniosła na oddzia 
le chemicznym praw!e 3,5 miliona 
złotych oszczędności. W przędzalni 
zaś w ten sposób zaoszczędzono 3 
mil!Ony 200 tysięcy zł. ' 

8ŁABE PUNKTY PLANU 
OSZCZ~DNOŚCIOWEOO 

Nie wstystkle pozycje planu o­
szczędnościowego dały w ciągu uble 
głeflo półrocza tak pomyślne rezul-

„. 
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oszc:zędnościowy 
taty. Przędzalnia jeszcze nadal n:e I różnych rzeczy zupełn:e fabry. ce nie zarówno tych fabryk , k tóre mają 
osiąga wlaściwt:go procentu wyprzą potrzebnych, nadających się do u- pełne magazyny, jak i t ych, które 
du. Bojowym zadaniem kieroW1Iic- płynnienia lub przekazania innym poszukują zbędnych gdzie indzi~j 
twa zakładu, a szczególnie przędzal zakładom czy instytucjom. Aby wy- towarów? 
ni jest rozt-0cz-enie ścisłej kontroli brać i spisać wszystkie te remanen- ZADANIA NA BIEŻĄCE 
nad procesem produkcji w przędza} ty, wyznaczono na początku bm. spe PÓŁROCZE 
n:. Należy WJ!ływać na personel cjalną komisję, która wespół z ro- Ogółem d-0 dnia 1 Epca PZPB 
techniczny i całą załogę tego oddzia botnikami, przedstaw:cielami wszy- Nr 5 za-0szczędziły 91 milionów zł. 
lu, począwszy od obciqgaczki, a koll stkich oddziałów produkcyjnych, Brakuje wiięc 11 milionów zł do ide 
cząc . na salowym, aby drogocenny przeprowadziła dokładną kontrolę alnej połowy ogólnej sumy oszczE;d­
surowiec wykorzystać w jak naj- całego terenu fabrycznego. W wy- ności. Te H milionów musza zostać 
wyższym stopniu. Należy pilnować, nikli tej k ontroli wykryto 235 rozma „nadrobione" podczas b:eżącego pół 
aby prządki wyrabiały niedoprzęd itych rodzajów• zbędnych materia- rocz.a. 
do ko11ca n:e zo~tawiając nic na łów. Są t o n iepotrzebne maszyny Zakłady „bawełnianej piąt~i" do­
cewlćach, aby meldowały o każdym lub części m aszyn, artykuły tech- brze zdają sob ie z tego sprawę 
najdrobniejszym nawet uszkodzeniu niczne, urządzen:a elektrotechnicz- i przystąpiły już do wzmożonej kam 
maszyny, ne, gotowe towary, złom itp. D-Okla- panii oszczędnościowej. Polegać ona 

SPRAWA REMANENTOW dny spis przesłano do Cent rali Zao- będzie na podn ies!eniu dysc;ypliny 
Na początku br. zakłady „bawel- patrzenia Przemysłu Włókiennicze- pracy, na zmnie jszeniu ilości godzin 

nianej piątk~" posiadały w magazy- go, k tór ego zadaniem jest przekaza- opuszczonych, k tóre dotychczas zna ­
r>ach przędz~ wartof-ci porrnd 26 m i- nie tych remanent zakładom mo- cznie przewyższają zaplanowany pro 
l; onów zł . Można obecnie z zadowo- gącym z nich skorzystać. cent, na walce :z. brakoróbsLwem 
len:em stwierdzić, że remanen ty u- W P ZPil Nr 5 oczekuje się na i marnotrawstwem surowca. W kam 
plynniono, a po?Ostala j eszcze nic- s-:ybki odb:ór tych remanentów. Ak panii tej muszą wziąć udz'.al \\·szys­
wiclka ilość przędzy będzie w naj- cja ta jednak posuwa się, jak do- cy robotnicy zakładów pod k ierun­
bl:ż~zym czasie zuży ta do przer óbki. tychczas, b :.udzo powoli. Czy Cen-1 kiem dyrekcji oraz akt ywistów 
Okazało siq także, Ż :! na t eren ie trala Zaopat rzenia nie mogłaby przy związkowych i partyjnych . 

zakładów znajduje się jeszcze wiele śpieszyć biegu swej pracy dla dobra H. Sam. 

A t olitycz y . Watykanu 
ni ma nic wspólnego z wiarą i Kościołem 
Katolicy pG>lscy przeciwstawiają się zamachowi 

· · na budowę Polski Ludowej 
Ostatnie wystąpienie Wątykanu, 

w ocenie uczciwych i trzeźwo my­
śl11cych k atolików. mus: być pu.y­
jęte jako akł polityczny, na arenie 
polityki międzynarodowej i jako ta­
ki nie mający nic wspólnl'go z wia­
rą i z ko:foiołem. 

Przyjmując t akie założen ie, wy­
pada podkreślić, że za aktem t ym 
kryią się dążenia imper ialistów -
podżegaczy wojennych - do spro­
wokowania nowego k ataklizmu ludz 
kości, jak!m niewątpliwie byłaby 
nowa pożoga wojenna. 

walce o p okój, włafoie dr.iś , słyszy­
my słowa pociechy, wypowiadane 
przez najwyższego <lostojn'.ka koście 
la dla tych. którzy b yli przyczyną 
wszystkich krzyw<l i nieszczęść, dla 
tych. którzy w latach 1939-1945 wy 
kazali caie swoje barbarzyństwo, 
nie mające precedensu. 

lub ha.mowało budowę wielkiero 
gmiwbu Polski Jutra - P olski Lu­
dowej. 

A. Ła.bentowicz 
Przew. Komitetu Grodzkiego 

Stronnictwa. Pracf 

... 

Je 
ad a • I 

Z eby nie było żacl11ych m1tpli1cości co do tego, kogo dotyczą ostatnie 
pngróżhi Piusa XII - (a tal.:ie wątpliwości 1ZU$Unęly się stojqcym bliRko 
·w-atykarm lwtolickim pi.<mom .ułoslrim: „Il Popnlo"; „Q1totidiane", które 
sł11u·etną 11cl11młę Sacrum Officium zamieściły z u'lasnym, b. o."roi nym ko· 
m1mtar:scm) - oficjrilny organ papiestwa „OsserPator~ Romano" pojpieu.ył 
z oficjąlną interpelacją 11clrm1ły o ebl>omrrrticc. 

Nie u·spominaliby.~my o tej „interpretacji", gdyby nie okoliczno.foi, że 
pr.twierd:a ona w cnlej ro:;ciqgfości, iż uclumla 1f'atykanii· ma charakter 
tylko i wylqcznie polityczny, 

Ot, weźmy ów „punkt", tv któn7n oficjalny organ Watykanu oficjalnie 
1<') jaśnia sprnrcę przynależności do partii komunistycznej. „O~sernatore Ro· 
mrmo" nie 11żytrC1 termi1111 : partia konmnistyczna, lecz : pC!rtic komunistyczne, 
st1derdzajqc, iż pnrtie te są „różne", jol~ np. ,.partia jugoslou·iańskfl." . Oczy. 
ti•1.<cie, szanou·ny „Osserratore" ma 111 na myśli nie Pariię Kom1mistyczną 
j ;1goslmdi ja~·o taką, Hle ticią Tdi/;ę, sz:ajł;ę j11dasz1iw mięclzynC1rodo1ł'ego 

ruchu robotnicIPgo. Tito, Rrml:o16cz, KardeL i re.,;;l!I obsługi gmaclm Wcill­
Strert, s:mzjcarów Departamentu Wojny VSA - to są ci „różni lromuniści". 
Ci „róini", pomstujący porl pr::eUeństtcem jęcZIJcego w 11ie1rnli narodu izt· 
gnl'łorriari skiego, ekskom1111ik01l'fl11i prze:: całr u'ielki oln/:: postępu i spra· 
1rie.clli1rn.fri $połec::nej jc~·o zbrnclniarze przeciw l11clzho.<ci - pocl 11cl11młę 

W atyhC1nu, „nie podpadają„.". 

Podobna „kom l1inC1cja" icrlqc:mie polityczna, dotyczy również socjalistów. 
„ll'lsz~·scy wiedzą - port'iada „Osserratore Romano" że istnieje wiele socia· 
li,:mńw, róiniqc1-ch $ię jeden od drugiego„.". !\'ie wszystkie z nich, tych 
l irznrch „socjal i::mzórd' (??) - podlegają - o:rwjmia 11roczy.foie organ 
Piusa Xll - groźbie ehslromunilii, Pogróżki papieslde nie dotyczą więc tt•ca· 
le „partii" B l;ima, ,.parti" Samgata, „partii" Bet•ina, „prznii" Spaaka itd. 

Dlnczt:'go ich nie do! ·czy? An'>. dlMego, iż. polity ~·a Wc:ty!mnu, pozosta· 
i11ca 1111 mlugach W<i//.Strcet'1l i Dcprtam ;·1tt! • W oj11y USA, otaczci trmkq 
1cszclhicl• rozbifeczy ruchu robotnic:sego, zdrajców i lokajó:v kapitali::.mu i fa· 
szyzmu. l'rzelderi::tu·o - mól! i ,.interprrtacj~" .,Os.~errntore Romnno" -
tym, ktcłrzy budują poh6j, nio~ą tiolno.~ć i spra1declli1rnść, błogo~fo1óeństa:o 
tym, laórzy ten pokó.i mącq, którzy dużq ciemnym, diubclsl.:im nwchi:iacjom 

iryzysku i n icrroli .• „ 

* 
Niltt i tak nie ma zlu1lz<'ń co do pozycji, jr1lcq reprevmtu]e renegat Tito 

ery Rankowicz tudzież sprzedaii:czycy lllum, Bevin, Snragat, Spc1ak i spółka. 
Uchwała Watvkmm sta1t01d tutaj t„llrn jeszcze jedną przysłowio1{;q kropkę 
nad j ( deologią zdrady, r.aprzaństwa i judaszostwa). Stanowi też jeszcze ie· 
dm przejaw działalności politycznej Watyklmu, celom t<>·W ideologii służącej. 

Perfidnie ukryte ostrze tego aktu 
najboleśn iej dotyk a n as, jako na­
ród, który zespolił się kosztem wiel 
kich wysiłków i wyrzeczeil, dla od­
budowy barbarzyńsko zniszczonego 
kra ju przez hordy hitlerowsk:e. 

Pamh~tamy piece krematoryjne 
I k omory gazowi', pamiętamy druty 
poc1 wysokim napięciem l rozstrze­
liwanie niewinnych ludzi, pamięta­
my rozpacz setek tysięcy matek 
i dzieci, ale pamiętamy również, że 
w okresie tym nic słyszeliśmy słów 
potępienia i uchwal o el).skomunfce 
dla tych, którzy byli be7iJ>ośrednirill 
sprawcami tego bestialstwa. 

Stronnictwo Pracy, które repre­
zentuję, bazujące na zasadach chrze 
ścijańsko-społecznych, odróżnia tra 
dycje k atolickie, jako sprawy wia­
ry 1 etyki od spraw politycznych, 
od „katolicyzmu politycznego" wy­
znawanego przez polakożercę Ade­
nauera w Niemczech, de Gasperich 
we Włoszech i Schumanów we Fran 
cji. 

Wczasy na·bar z·e· zas użony h 
I właśnie dziś, kiedy powstają w1 

dome pomniki naszego heroizmu, po 
dziwlanego przez cały świat, w usu­
wan~u zadanych nam ran, k :edy 
dźwigamy kraj nasz z ruin i zgliszcz, 
kiedy bierzemy czynny udział w 

Pod taką piew;ęclą lćafolłcką., my, 
Polacy, nie możemy ł nie chcemy 
figurować dlatego, że podżega.nia do 
wojny, ncisl>u narodowego l chęci 
różnicowania ludzi nie uważamy za 
katoHckie. 

Manifest Lipcowy i konstytucja 
naszego Państwa Ludowego g;varan 
tują swobodę wyznania i praktyk 
religijnych. 

Nie znaczy to jednr.k , te tolerd­
wać będziemy wystąpienia przeciw­
ko paf1stwu i ludowi, ie tolerować 
będziemy poczyrian ~a Wichrzyciel­
skie. 

Dlatego też odró:i:n iamv znaczną 
część duchowie1\stwa polskiego, na­
s lnwioną patriotycznie i pozytywn ie 
do pr2c i rxic7.ynai'1 w dziele odbu­
do·.vy naszego kraju od tej częśc! du 
chowieństwa. która pod dyk tando 
kapitalistów i imperia listów mię­
dzynarodowych. wystqpuje przeciw­
ko włnsnemu narodowi i pai1stwu. 

Biorąc pod uwagę wyżej przyto­
czone przesl;mk: w całej rozciągło­

ści a kceJJ tujemy stln&w l!ko Rzątlu, 

za.JE:te w stosunku do uchwał waty­
kańskich i oświadczamy, :ie z cał:\ 

l>ezwzs-lt:tlnością przerh\•$ławimy sit: 
'"rszystkkmu, ro goc:lziłoby w inter es 
narodu polskiego, co utrudniałoby 

Nasi korespondenc i fabryczni oiszą 

A ·~c·a szkolen a zawodowego 
w PZPW Nr 39 

Zakrojona na ~zerok~ ~kalę , akr ja 
szkolenia 7nwodowego Gbejnrnjc w hic 
żąc~-m roku pruwic ws7y~tkie 7.ak!n_ 
d v przem.r~ln wrl niailC'go w Lo,lzi. 
Wpłynie to w dużym stopniu dodnt­
nio na w~·konnmo plnnn prorluk<"y:]nr_ 
go i jakot'c iowcgo. 

Przodownicy pracy we wła nym. 
domu wypoczynkowym w Kolumnie 

Godna 11znania inicjatywa Zarządu Głównego Zw. Włókniarzy 
Z szosy skręca s!ę w lewo, jadzie Gdy wchodzimy do pokoju, zaj- . Zj~wia się jesz.cze kilka. przodow-

s!ę kawałek leśną drogą, aż do mlej mowanego przez trzy przodownice nic l wdajemy s:ę w dłuzszą poga-
sca, gdzie widnieje brama z napi- b 1 wędkę. 
sem pr acy z P ZPB Nr 1, przy y ego z 

naml. tow. Hanuszk·.·ewicza witaJ'ą - Kiedy wyjeżdżałam na urlop, 
- ~~--.-- matka moja płakała - mówi tow. 

I Dom wy· poczynkowy I głośne okrzyk-i Woźniakowa z Nowej Tkalni - pła 
- O, jak nam tu' dobrze, jak do- kala i mów:ła: „Widzisz, moje dziec 

,.PRZODOWNIK." brze! ko, ·tyle lat przepracowałam, ośle-
....-- ···- ----..~-... - Nie miałyśmy pojęcia, że moż- ł 

W głębi widać piękną, świeżo wy na żyć tak sz::zęśliwie! p.am od pracy, a nikt ·n:e pomyślał 
remontowaną willę . Tu w!aśnie m ''? Po porannym śpacerze w lesie, nigdy o wysłaniu mnie na wypoczy 
ści się dom l'V:Vporzynbnry <l!s przo ~obiety o<!poczyvrnją. ·s1 radośnie nek. Inne teraz czasy, inne". Wyda­
aownlków pracy, prowadzony przez H3miechn.iqte. Gdy wyja~n:amy cel je mi się - ciągnie dalej tow. Woź­
Zarząd Gł6wny Związku Wl61rnlu- naszzj w;zyty. wołają jcdn:i pr zez n:ak _ że lepiej już być człow!e-

rz\;lchodzimy do środka. drugą: kowi nie może, jak tutaj. 
Urządienie wnętrza czyni na!mil- - Napiszcie, konieczn;e nap:szcie, Tego samego zdania jest i tow. 

sze wra7.enie. Czy;c:ntko, schludnie jak wspania le spE;d„.amy tu urlop. Mar:-ia Augt1 tyniak z PZPB Nr 5 
! wytwornie. Dyv;:ln,y, mlc;T;:kie fote n ozejr7.:;jc;e sie rlookoła, jak tu p!ęk i tow. Mm ia Kococik z Ksiqżego 
le, śnieżno-białe obrusy na st0łuch . nir, j:.ik czysto... Młyna :! wszyscy, mie~z]{ający w 
J est zaciszn ie i przytulnie. Można - A kr..:·min nas nadzwyczajnie. „Przodown'ku". 
tu się czuć, juk u siebie w domu. T..> prawdziwe i.ucr.en:e. - A nic nudzi się wam? --- __ ,___ _,_™ ... „- - l)laczego? Odp::ic~y,·.ramy na ca 

lego. Chodzimy na spacery, czytamy 
codziennie gazety, jest bibl ioteka -
czegóż można wiQ{:ej wym:1g. ć? 

- Już by i gi:zcchcm by!o ż;:idać 
więcej. Ja tyle lat 11racowałam 
przed wn,iną w fabryce c: · rnn6w, a 
r.'gdy nie stl}pnęłam ncgą na dy­
,.i>.n. A hl tP trzck, ,ii:I,le nam na­

zwozili - po!<Y.iyć si<: mv:i:r.a. Ten 
ro n~ p ofłcó"zc w stołowym leży, t~ 
11ra.w1c tak\ sam, jak ten, cośmy Idc 
d1'ś u Finstra dla papieża robili. 

Niek tórzy korzvstali już z wcza­
sów - gd7je indziej. · Ci zgodnie 
stwierdzaj f1 . że n:gclzie t Hkie j opieki 
nie spotk al i, jak właśnie tut aj. 

Pragnąc przyBpi~~7.y6 tę aktję, 11f1_ ' 

- Pomyślcie, towarzyszu. Karmią 
n as cztery r azy <l z.iennie. Na śn·ia.­
danie, jak na przykład dzi~lai, mie­
li~my mleko z masłem i żółtkiem. 
Do tezo bulki grubo nasm<:1r owzne 
masłem. Na obiad dobra zupa i po­
tężny kawał piecze 1i oraz deser . Na 
podw;eczorek dostajemy śm:etanę, 
ciastka, albo coś r ównie dnbrego. 
Kolacja jest zazwyczaj lżejsza, ale 
znws;:o bardzo smaczna i pożywna. 
Brak nam chyba tylko ptasiego mle 
kn. Dobrze zbrgani:wwał nam wcza­
sy Zarząd G łówny. ui ~terstwo l'rrrrflyFlu i Iranćl l u znt.-i:ą_ 

dzilo, aby z dnirm l siorpnin br, o_ 
twarto przy zakładnch pracy bursy 
dla szkuł prYysposobicnia przcmysło_ 
wcgo. VI myśl t.cgo zarządzenia kie· 
rownictwo PZP\V Nr 39 uruchomiło 
przy zaklailzic bur~c: ula. 40 uczennic 
z Zielonej Góry i B ielska. 

W rozmowie r.e sluchaczkami dowm 
dujemy się, ie są ono pochodzenia ro_ 
botniczego i chłopskiego. Nałrżą 
wszystkie do Z1\JP i maj!} ta sobą rok 
nauki w Szkole Pn.yspo~obien:a Prze_ 
mysłowrgo. W dyskusji z naczelnym 
dyrektorem na temat ostat nich osiąg· 
n i ~ć w produkcji wykazały dużo wia_ 
aomo§ci teoretycznych. 

Zespół pierwsze) jakości tow. J. Bia!aszewicza 
W PZPW Nr 2 pierwszą na­

grodę w II etapie wspólzawodn:­
ctwa pracy otrzymał zespół przę 
dzalniczy tow. J ózefa Ilfa łasze­
wicza. Zespół ten wykonał plan 
produkcyjny w 117 procentach 
przy 100 procentach p r imy. 

Zgadzam y s ię zupełnie z opinią to 
warzyszy. In icjatywa Zarządu Głów 
ncgo zn~ługuje na uznan'.e i naśla­
downictwo. Nalcb lo by jednak po­
myśleć o t ym, by dla włókniarzy -
przodowników pracy było więcej ta 
k ich dom ó'.'.' wypo„7ynkowych. Te 
dwa już istniejące (drugi w Bieru­
towicach) n ie 1·ozw:rzu; 11 jeszcze cał 
kowicie- zagadnienia. 

s. m;mcuik 

Nagrody 
d~o robo~nik6w r łnych "'."' 

pr:::ot~rJwników prac_y 
Związek Zawodowy Robotników i 

Przodownice pracy z PZPB Nr. 3 - wierzące 
katoliczki - ~ob. Józefa Szewczykowa i Irena 
Bisynger piszą do „Głosu" · o ostatnim anty-

oolsldm wystąpieniu Paoieźa 

Głt\wnym znclaniem naszym jest roz 
toczyć nad nimi opiekę i dać im mof. 
ność ukończenia 2_letniej prak tyki 
pod kierownictwem najlepszych sil fa · 
chowych na~zych zakładów. 

Olkusz l 

koreaponaen't fabrycasny „Głosu" 11 
a PZPW Nr 39 

Trzeba nadmienić, że praca na 
samopnąśnicach wózkowych jest 
dość ciężka I oktes nauki mus: 
trwać najmnie j pół roku. A w 
zespole tow. Białaszewlcza pra­
cują przeważnie młodzi robotni­
cy. Duż0 bowiem zależy od tego, 
jak prowadzi akcję szkoleniową 
k'.erownik ies;:-ołu i jaki Jest je- , 
go stosunek do ticzniów. Zespół 
tow. Białaszewicza (w skład któ­
r ego wchodzą również dwie ko-

b'.cty) wyraża się o swym przo­
downiku w slowach pełnych u­
znania. .w szyscy oświadczają 
zgodnie, że tow. Ciałaszew:cz 
jest d<1skonałym nauczycielem, 
przy tym pogodny·i pełen lrnmo­
ru, t1 igdy nic krzyczy na swych 
uczniów. Spckojnie a dokładn!e 
obja4nia 1m, jak unikf1ć blc;dów 
: usprawniać pracę. Dlatego pod 
kierunkiem tow. Białasicv.ricza 
młodzi. robotn;cy chętnie uczą 
się i zdobywają te'.)retyczne oraz 
fachowe wiadomofri, konie::rna 
dla zdobyc:a ln valiLkacji do~re­
go prz~zarw. 

Z tow. Białaszewicza w:nni 
brać przykład , wszyscy przodow­
nicy zespołów. 

Pracow,nlk6,,· TiolPych w Lublinie u_ 
fn 1dl)"·al nag~Jd~· dh 120 robotników 
rolnych - f"ZOrh1n1ikliw pracy. 

Przoduj:).cym robO'tlllikcm w r QCZOIIl<> 

jako nagrody materiały tekstylne war 
tości 650 tysięcy złotych ------..... ~------------------------------..... ----~~~-' 
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Prot. dr. ll'lodzlmfe,,-z Nlenilerho 
Kier. Zakł. Biochemii Instytutu Biologii Do6w. im M:-Nenckieco 
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Wielki uczony i wielki popularyzator 
, 

:Prof. dr. Jan Dembo'\Vski- m!!eat P~ństwtwei Na}rofiy Naukowej 
·" Prof. dr Jan Dembowski, ma komlty łtłoloe polski, terorocmy 

laureat-pierwszej Pańatwowej Nagrody Naukowej, Jest dobrze żna· 
ny w świecie nau·kowym, jak równieł wśród ueroklcb warstw 
społe<Yteństwa. Prof. Dembowski należy bowiem do iero typu uczo­
nych. którzy dużo czasu 1 wysiłku poświęcs.fll zarówno pr!Mly czy­
sto badawC'Jlej, jak i popularyza torskleJ, oświatowej 1 społecznej. 

Wledm prof. Dembowskiego, nie tylko czysto biologiczna, lecz 
!l'ównież na.tury bardziej ogólnej, nabyta 1 ugruntowana w czoło-

kir>eoilone były zalety jego a.rtykułów i 
ksiłżek popularnych. Jako najbardziej 
znane wAród nich wymien.ić można.: 

„Historia jednego pierwotniaka'', 
„O istocie ewolucji'', ,,Za.•ady bi o Io. 
gii og6ln~j'', „Psychologia zwierząt'• , 
„Psychologia małp" i inne. Prof. Dem­
bowski ;fest ponadto wspaniałym wy. 
kładowcą.. Jego wykłady uniwersytec. 
kie zawsze cieszą. się wielkim powo­
dzeniem wśród młodzieży. 

kiem Rady Głównej Naukowej, jest 
członkiem Komisji do opracowanm 
nowych programów nauczama nauk 
biologicznych w Szkc.ła.ch Wyższych, 
jest człoukiem Komisji Popierama 
'l'wórczości K 8.1' 'ww ej przy Prezydium 
Rady Ministrów. 

.twych ośrodkach naukowych rosyjskich 1 zaohodnio - europejskich 
jest bardzo pokaźna. Chęć dzielenia się swoją wiedzą ze 1połeozeń· 
stwem stanowi Jego wewnętrzną potmebę. Posiada on prawddwy 
talent popula.ryza.torskJ. Jego u tykuły i ksłątkł o wyS-Oklm pozio­
mie naukowym są niezwykle cl eka.we; czyta się je, jak to się mówi, 
jednym tchem. 

prof. Dembowski bardzo częi<to wy. 
głas1.a. ou.e1yty publiczne i urzą. 

dz11. całe cykle wykładów, poświęcQ· 
nych teoriom biologicznym autorów 
radziecJ:.ieh. Prof. Dembowski bierze 
ponadto żywy udział w sprawach or. 
ganizacji nituki w Pofsce. Jest człon. 

Ale i na tym jeszcze nie wyczerpu· 
je się działalnośe pro/. Dembowskie­
go. Od czasu Kongresu Wrocławskie. 
go bierze on czynny udział w walce 
o pokój. Jest członkiem Polskiego Ko· 
mitetu Obrońców Pokoju i jako przed­
~tawiciel Polski udaje się do Paryża 
na Kongres Obrońców Pokoju. W wy. 
glaszanych przemówj.fuiach potrafi w 
sposób nie:r,wykle trafny przedstawić 
rolę uczonego w walce o pokój, 

Nieraz w małych miasteczkach i we wsiach podczas większych uroc~y­
stoścl spotkać mO'.ina fotografów, dokonujących zdjęć licznie 7.głaszaJą­
cych się amatorów utrwalenia swej podobizny. Ich aparaty budzą czę­
sto zdumienie swym wyg Ją.dem, gdyż wśród tych małomiasteczkowych 
fotografów nie brak wynalazców-se. mouków, którzy swój warsztat pra­
cy wykonali sami według swego własnego pomysłu. 

U rodzony 26 grndnia 1889 roku 
w Petersburgu Jan Dembow­

sk:. kończy w roku 1912 studia na 
· ·;ydziale przyrodni~ym tamtejsze­
go Uniwersytetu ::. przez następne 
dwa lata pracuje, jako asystent Za­
kładu Zoologii. W roku 1918 przy­
jeżdża do kraju i w roku 1920 uzy­
skuje stopień doktora filozofii na 
Uniwersytec:e Warszawskim. W 
dwa lata później habil!tuje się, ja­
ko docent zoologii tegoż Uniwersy­
tetu. 

W roku 1918 rozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie wówczas Insty 
tucie Biologi:. Doświadczalnej im.. 
Nenck:ego, początkowo jako asy­
stent Zakładu Biologii Ogólnej, a na 
stępnie w latach 1927-1933 jako 
kiero,.vnik nowoutworzonego Zakła­
du Morfologii Dośw:adczalnej tegoż 
Instytutu. W tym· samym czasie, w 
przeciągu lat kilkunastu, jest jedno 
cześn'.e profesorem Wolnej Wszech­
nicy Polskiej. W roku 1934 Profe<or 
Dembowski otrzymuje katC'drę Bio­
logii Ogólnej na Un'.wersytecie Wi­
leńskim i przenosi s!ę do Wilna. 

Do~wiadczalnej im. M. Nenckiego, któ 
ry dzięki wysiłkom grona. jego przed­
wojennych pracownik6w zorganizowa. 
ny został w Lodzi w latach 1945-46. 
W ten sposób profesor Dembowski po· 
wraca do placówki, z którą. zwią.zan'! 
były początki jPgo kariery naukowej. 

O orobek naukowy prof. Dembowskie­
go dotyczy różnorodnych zagad. 

nień biologicznych, przy czym główne 
jego zainteresowania ~ą. skierowane .na 
zwierzęta. niżitze, bezkręgowe. Ulubio· 
nym obiektem batlaft od początków je­
go działalności naukowej i do chwiii 
obecnej" jest wymoczek, pantofelek, 
ledwo dostrzegalny gołym okiem jed. 
nokomórkowy organizm. 

Wszechgtronne poznanie tvch drob· 
nych istot daje możność ~·ajbardz~ej 
bezpośred11iego zetknięcia. się ze ZJa­
wiskami życiowymi w ich jak gdyoy 
pierwotne.j, w rzecz~wigto~c:i zaś jak. 
ŻPŻ skompłikowanl'j formie. 

Jak piszP, rrof. Dembowski w jednej 
ze· swxch hią~ek, „pantofelek mie~c1 
w sobie w~zystkie pod~tawowe zagad· 

W czasie swoiej naukowej dzia- nienia życia''. W jednej drobnej ko­
łalności przedwojennej wielokrotnie mórco zarhodzą. jedooczl'śnie obok sie. 
wyjeżdża na stud~a zagranicę, pra- bie niezliczone i niezmiernie skompli· 
cu.iąc na stacjarh lJiologicznych : w kowane proc('Ry, Komórka ta. fonkcjo­
różnych zakładach naukowych w nuje przy tym, jako harmonijna '.la. 
ZSRR, Stanach Zjednoczonych, we !ość, zachowując si~, jak bardzo zło-
Wloszech, Austrii i Francji. ~ony organizm. 

P odczas wojny, w roku 19~4 prof. T h · · · t · 1 ó · 
Dembowski przyjeżdża do Mo- o zar owanie się p1erwo ma< w 1 

skwy, gdzie pracuje naukowo w Jn'... ich reag1&wanie na różne bodźce świa­
stytucie Biologi! Dośw:adczalnej ta zewnętrznego było przedmiotem wie 
Akc>demii Nauk Lekarskich. Jedno- loletnich, bardzo ciekawych badań pro 
cześnie obejmuje stanowisko atta- fesora Dembowskiego. Wyniki tvch 
che do spraw nauki w Ambasadzie badań ogłaszane w języku polskim 
R. P . Praca na tym stanowisku daje i obcyrh ~ą. dobrze znane w•zystkim 
mu możność bczpośredn:e~o zętkn!ę specjafo.tom zarówno w Europie, jak i 
cia się ze sprawami or~:rnizacji na- w Ameryce. Nazwisko pl'Of, Dembow_ 
uki i możliwość współdziałania w Rkiego je~t 1•zęsto cytowane w pod~fa· 
zbliżen!u kulturalnym naszego kra- wowyeh dziełach literatury 6wiatowej, 
ju ze Zw:ązkiern Radzieckim. Wy- poświęconej tej dziedzinie biologii. 
nikiem tego są li~zne. ?dczyty radio A le p. raca czy11to naukowa. profesora 
we o nauce rad7.1eck1eJ dla słucha- DemhowskiPgo ol g · . k• 
czy pol.~kich ! o nauce polskiej dla . '. P e RJ!j< a na e. -
słuchaczy radzieckich. per~ment.ach lnol.og1cznych oraz na pi. 

samu dzieł 11pecJalnych, których. nka. 
W lbtopadziP 1047 roku powraca do 1 1ał się B7.ereg, stanowi tvlko czę'ć 

krvju i olwj111n.ie ~tnnowi•ko wofeso· dzia.ł11lnośri tego uczonPgo: Nie mmt>j 
ra zw.-czajnegn na Uniwer~yterie J',ódz I ważna jPst jPgo dzialalnoM pedngo· 
kim ornz tlyr<'kto1 a [n~f yt.ntu Biologii gie zna i popularyzatorRka. \YyżPj pod-

Niecodzienni goście 

·IZ A#rqhi - do Lodzi I_ 

Zajmująca pogawędka w Zarządzie Łódzkim ZMP 
W Zarzl}dzie Łódzkim ZMP ruch. 

Zresztą. nie ma. się czemu dziwić., przy· 
jerhali tu bowiem goście - i to nie. 
c-0dzienni. Z<'spół artystyczny z Mada­
ga~karu, pl'Zeu. tawieiel młodzieży se· 
negalezyk oraz jeden Vietnamczyk. 

Tow. Wojciechowski, wiceprzewod· 
niczą.cy Zarz~du }',ódzkiego z::-.rP, U­

pi·zejmie i serdecznie czyni honory 
gospodarza domu. Kłopotów nie ma za 
wiel7 gdyż goście czu:ją. się, jak u sie· 
bie w domu. Po 11artii siatkó" ki (drn 

żyna ł6dzka przeciw drużynie gości), 
która zakończyła się zwyeięstwem go­
ści - śniadanie. 
Właśnie przy śniadaniu zastajemy 

wesolą. gromadkę. Obecność kilku tłu· 

maczy umożliwia porozumienie i roz­
mowa. toczy się żywo. 

1\aj•tar~zy z grupy, 26·letni przed. 
stawiciel Senegalu, Gueye .Ahdoulaye 
- sekrntarz generalny partii demokra 
tycznt>j w Dakan:e, ma wiele do po­
wiPił7.P11 ia .• Te~t on z zawodu naurzy· 

cielem i właśnie sprawy oświaty leżą. 
mu szczególnie ne. sercu. 

- Przebywam już kilka dni w Pol­
s~e, byłem w Gnieźnie, Warszawie a 
obecnie jestem w Łodzi. \Vidziałem 
w~zędzie wiele d?.ieci pogodnych, u· 
śmiechniętych, odpoczywających po 
pra.cy w szkole. U na.s w kraju mamy 
87 procent analfabetów. Duże miasto 
Dakar, liczące 250 tysięcy mieszkań. 
ców, posiada zaledwie 10 szkół, a co· 
raz to nowe zarządzenia. wład.z tra.n.. 

Ofensywa kulturalna Związków, Zawodowych 
Obrady działaczy kulturalno-oświatowych w ORZZ 

'Vczora,i, w sali teatru „Melodram", 
w gmachu Okręgowrj Rady Związków 
Zawodow.vch, odliyla się konferencj'l, 
po~ięcona zagaunieniom pracy kul. 
turalno·oświatowej, prowadzonej przez 
Związki Zawodowti i Śf!'ietlice fabryez­
ne oraz terenowe. 

Udział w konfereuc·ji wzi<:li: refe. 
ren ci kulturalno-o:;wiatowi Odd?~· {1w 

Związkowych, kierownicy świ<'tlic f1t­
brycznych, przed,tawiciele Wy<lziatu 
O~wiaty i Kultury Zarząilu Mil'jRkie. 
go, Jlr7Pd•tawieit-le organizarji społeez 
nych, działacze kullurnlno·oświRtowi i 

Pozdro,vienia 

komi~je kultura~ne po~zc~eg6Jn~cli za-1 kulturalno · oświatow!rn? o~arty o u­
kladów pracy. Konferencja nosiła cha. <~h wały II Kong~·esu . Związków Za wo. 
rakter o<>ól11owojewódzki i dlatego po- <lowych, wygłosił wiceprzewodmczący 
siada 01:'a ogromne znaczenie dla. o- Centralnej lta~y Związków ~a.wodo­
środków przemysłowych województwa wych, to:"· Ow1k. . W .referacie swym 
!óiłzkiego prowadzących pracę kultu. tO\V, ćwik za.powiedział rozpoczęcie 
ralno-ośwJatową., dla Oddziałów Zwią.z przez Związki Zaw.odow~ p~tężuej o· 
kowych, a nawet dla świetlic wiej. fensywy ~ulturalneJ, rnaJ~rt'J na. celu 
skich, gdyż na konferencji tej by1y wychowame n~wego C7.low1eka. w. Pol. 
poruszane również zagadnienia wspóL SI'~, wyrhowanw uowPg~ pokolem~ i.u-· 
pre.cy świ<'tlic i ZE'8połów fabryc1.nydi cizi wolnyrh - budowniczych ~Oc'Jahz· 
z zespołami wiejsldmi. mu. 

Referat za~adniczy o zadaniach Nad referatem tow. ćwiki\ rozwinę. 
Z" ią?:ków Zawodowych. ni\ odc111h.11 la się 11artlzo żywa dydku~,ia. J)yaku-

tanci dzielili się z zebranymi swymi 

z Czaplinka 
doświadezeniami, wskaz~1jąc na. braki 
w dotychczasowej prar.y kult1iralno· 
oświatowej i sposoby uwnięeia icli. 

Uczniowie P, Szkoły Techn.-Przemyslowei 
nie zmarnują wakacyjnych wywczasów 

Dokładne sprawozda11ie z konferen. 
1•ji wraz z streszcze11iem referatu, t-0w. 
ćwika podamy w jednym z najbli~­
szych numerów. (K.) 

cuskich zmierza.j!J! do ograniczenia. nie 
tylko naszych możliwości wyższego 

kształeenia, le<'z nawet zdobycia el&­
mentarnej nauki czytania. i pisania.. 

- :Mówicie o pogodnych dzieciach -
dodaje uc·zestnik madagaskarskiego ze 
spolu pieśni i tańca., Blaise Rabesan. 
deratana. - A ja wam powiem, że i 
mnie i moich kolegów najbardziej u· 
dcrzył entuzjazm pracy i zapał ca­
ł<>go społeczeństwa pol~kiego. Pomyśl. 
c:ie - Warszawa, to miast-0 wyrasta 
z gruzów. Dla. nas ten twórczy zapal, 
jaki widzimy tu, w PolSC(! i jaki wi· 
dzieliśmy w Czecho.-łowa.cji, jest nie­
zua uy, obcy, lecz zrozumiały równo. 
<·ześnie. Ten za.pał nie powstaje wy­
łącznie z cech na.rodowych, lecz rów. 
nież z warunków, w jakich żyje na. 
ród. Wy, Polaey, budujecie funda.men· 
ty socjalizmu, stąd wa.sza. radośe i en. 
tuzjazm. Miłł gawędę przerywa głos 
klaksonu samochodowego. 

- Na.si zagraniczni koledzy - tłu. 
ma.czy tow, Wojeiechowski - jadą. do 
'l'omaszowa Mazowieckiego aby wzięć 
udziel w wi0<1u mlodzicżo'wym załogi 
l'ZPJG Nr 3, 

- Szczęśliwej drogi, preyjemnej Z&· 

bawy - życzymy chórem. 

- Wrócimy l..6dt (tj. wrócimy do 
f,odzi) woła łamaną, polszczyznę. 
Senegalczyk. 

Długo powiewa2y z auta na połeg­
nanie białe chm1teczki. 

A wieczorem, w Łodzi, równie dłu. 
go oklaskiwała występy zespołu ma.da.· 
gaskarskiego 1-ebmna na wiecu mło· 
dzież łódzka. R. Sch. 

Wiedza zdobyczą prostych ludzi Ucznio....,ie Państwowej Szkoły cę umysłową nad tymi przedmlo 
Techniczno-Przemysłowej w Ło- tarni, które sprawiały nam naj­
dzi, spędzający ferie wakacyjne w:ęcej truduości w szkole i pod 
na kolonii szkolnej w piastow- tym względem korzystamy z 
skiej ziemi pomorskiej przesyła- chętnej pomocy naszych profe­
ją za pośrednictwem „Głosu" po sorów ·i starszych kolegó-w. 

I nterpelacie naszvch Czytelników 

Rozprawa naukowa pracownika kołchozu ------..;..--------------------------------~-------Nowosolna bez komunikacji 
W okrcs:e władzy radzieckiej pod 

niósł się bardzo poziom kulturalny 
wsi kołchozowej. Mnożą s:ę szeregi 
kolchożników, kształcących się w 
wyższych zakładach naukowych. 
Niedawno pracown!k kołchozu 
we wsi Karczachpiur w Re-
publice Ormiańskiej, S. Mirdzojan, 
który ukońc;.'Wł Instytut Roln!czy, 
napisał dysertację na temat: ,,Wy­
sokogórskie rejony Armenii'<. 

Grupa uczonych na czele z dyrek­
torem Instytutu Rolniczego, Marki-

Szkoła Pracv Spoi. 
TUR i L 

Szkola Pracy Społecznej TUR i L 
w Łodzi zawiadamia, że V (ostatni) 
turnus kursu przrgotowawczego do eg 
znminu wst~pnPgo na pierwszy se­
me$tr rozpocznie się we wtorek, dnia 
lti sierpnia. o godz, 1 i-ej. 

Informacje i zapi~y w Sekretaria· 
eiP przy ul. Skorupki fL8, w godzinach 
od 15 do 17, telefon 133-30. 

Kto wygrał? 
Zakończen;e VU losowanla 

obligacji PPOK 
W ?l[inistcrst"ll"ie Skarbu zakończono 

lo;;o"·auie wszystkich emisji obligacji 
Premiow·ej Pożyczki Odbudowy Kraju 
u aratę, przypadaj~!r'ą. do wykupu 15 
pa ździernika 19HJ r. Wylosowanych 
<:O>itało 54 tpiące obligacji oraz 9 ty. 
,j~<'~· premii, na su1nę 72 milionów zło· 
tych. 

Naj"ll";vższe premie padły na llastę. 

p;1j::ce obligacje: 
Po 500.000 zł - seria 7013 obligacja 

Hl, seria 12034 obligacja 38, sena. 
~· 1 ti/,j obligacja 2-!, seria 33005 obli· 
1;ac.io 26, 'eria 42-ł:lO obligarja 36, se. 
1 ia 1914 obligacja :J7, seria liJSO obh· 
gacja 36, seria 2.53066 obligacja 38. 
"~ria 38132 obligac,ja 17, 

I'o 200.000 złot~·ch - seria 4980 oh:i 
•::•c ja 4, seria 14~41 oblig. 40, sen:i 
'.!·:o';n obli;racja 3. seria 3:2H23 obliga. 
,. 'a H. ,cri a 4-!344 oLligacja 32, sena 
), .n ohligac.ia ~~. ~eria 1662'.!i oblig. 
::•. seria 2$870 oblgiac.1a 20, sena 
:;J:-\.j'i obligacja 25. 

Prócz tego wylosowano 36 prenui 
no ) oo tniecv zł : melu innych. 

rosjanem, specjaln:e przybyła z Ery zdrowienia i wyrazy pamięc: Wzięliśmy w swe ręce przygo- Wielu pracownik6w zakładów i in. 
wania dla zapounania się z pracą u- swym Rodzicom, rodz:eństwu i towanie obchodu święta 22 lip- stvtucji łódzkich wobec braku miesz-
czonego kołchoźnika. Rozprawa nau- kolegom. ca. W udekorowanym Czaplinku k~ń w mieście osiedliło się w okoli· 
kowa M:rdzojana oparta jest na dlu „Donosimy Wam, drodzy nasi, odbył się capstrzyk, a na boisku cach podmiejskich. 
goletniej pracy doświadczalnej nad że nie tracimy czasu na jałowe zawody sportowe i akademia, 
wyhodowaniem ozimej pszen!cy w prOżniactwo, lecz wypełnlamy go wieczorem zaś - wesoła zabawa Wieś' Nowosolna. jest właśnie jed. 
warunkach wysokogórskich. Mirdzo pracą społeczną, nauką ~ wypo- w Domu Ludowym; w tym wszy nym z takich skupisk. Zn~jduje s~~ 
janowi udało s:ę uzyskać nowy ga- czynkiem. Doprowadziliśmy do stk:m braliśmy żywy udział . ona. jednak o tyle w gorszeJ sytuacJi, 
tunek pszenicy bardziej odpornej porządku zapuszcumą plażę w Prócz tego plażujemy, kąpie- że nie posiada. żadnego połączenia z 

dalszym ciągu drogę do miejsca pracy 
przebywają. pieszo. 

Zwracamy się przeto tlł droglł do 
miarodajnych czynników i dyrekcji 
PKS-u, aby sprawę rozpatrzyły i udo. 
stępniły mieszkaftcom Nowosolnej ko­
rzystanie z komunikac;ii. 

Czytelnicy „Głosu'' 
(nazwiska. znane redakcji). 

na mrozy . .Jesienią roku ub. zasiano Czaplinku, przygotowaliśmy do my się i żeglujemy pod opieką miastem. Kursują. tu wprawdzie samo. 
tym samym gatunkiem pszen!cy użytku tutejsze bo:isko, wyzna- naszych wychowawców. chody PKS-u, łączą.ce Łódź z B.rz~L Nasi korespondenci piszą 
15 ha gruntów, połoronych na wy- czyliśmy miejsca kąpielowe w je Mamy świadomość, że rozsąd- nami, nie wiadomo jednak z Jakich • • -
sokości 2.500 m. Zapowiada się do- ziorze Drawsko dla siebie : swych ne wykorzystanie czasu dwumie.- przyc. zyn ~amochody t~ w. rannyc~ go-1 0 rgamZUJ emy 
~~O~!j~~1;~j·2:=~~~~~~~yz~~ri ~ł:1ÓS!,Y~~a:o;:ret'rry~i~~~=~r~~ ~i~c:~;g~~U~a~Cj\'es~~~: ~:~e~l! ::li::.j~b. me• zatrzymUJ~ się. W ?\OW~~ zespoły jakościowe 
ha. budynki, wyznaczone nam przez n!ejszego spełniania obo-wiązków, k lk k t 1 t c 

· bl' · :Mimo , ·i ·a ·ro ~y~ 1 in. erwen Jl Za przykładem chluby naszych za.-
Wkrótce prac<YWTI.ik kołchozu S. władze do zamieszkania. oczekujących nas w naj izszym mieszkańcow ornz osmadczema. dyreK· . „ . . . • . 

Mirdzojan będzie bronił swej dyser Nie zaniedbujemy także nauk~ roku szkolnym". tora PKS-u, że sam.ochody b~d.ą za. kladow - 1\.faru TerpilakoweJ 2 JeJ 
tacji na pos.!edzeniu Rady Nauko- i czytelnictwa. Po kilka godzin Wasi synowie, bracia trzymywaly się, sytuacja. nie uległa zespołu, kroczy dziś cała załoga. „ba. 
~ej Instytutu Rolniczego w Erywa-1 w tygodniu poświęcamy na pra- i koledzy z PSTP poprawie i mieszkańcy Nowosolnej w wełnianej 17-tki". Nie ma. w zakła-
n'.!!!iu~·------------------------------!.:::::::::::::::.;;;::::::::::::;:::;;::;;;;;:;:;;;:::;;;:::;;::;::;;::;;::;:::;::;:;:::;::;;;~··;~;-:;;;· :;.~;;;; __ ..:;...:;. ____________________________ ~ dzie naszym tkaczki, która nie prag_ 

Badając dzieje muz~ki polskieł, Występy Opery Sląskiej w Teatrze WP ~~leT;e~~~sać ~~~:r~br~:'pe~~ nęłaby należee do zespołu jakościowe 
a zwłaszcza muzyk.i operoweJ, ' ' mistrza Jerzego Sillicha (czytaj go. Dlatego t~ż ruch współzawodnie-
mus'.my dojść ·do wniosku, że ff A L K A Silicza). twa. jakościowego zatacza u nas coraz 
Moniuszk? w d~iedzlinie kultury ,, A te-raz kilka słów 0 wyko- k · D t · 
mu~yczneJ poł?zyl podobne za-opera w 4 aktach St. Moniuszki-Libretto Wł.Wolskiego nawcach: solistach i o całym ze- szersze ręgi. 0 E!J pory mamy zor 
sługi u nas, jakie np. na polu czy ganizowanych 35 zespołów jakościo. 

1 · · d 1 k ść k' · · rt t spole. te nictwa i Literatury posta a... razem tej jego walki o po s o, so im poz:tom1e a ys ycznym. wych, a lic:r,ba. ich w najbliższym jui 
Kraszewski. Jak Kraszewski w w muzyce stała się opera „Hal- Okoriczność, że widown:a Teatru Na pierwszy plan wysunął się 
swo:m czasie nauczył i przyzwy- ka", która doczekała się zaszczyt Wojska Polskiego jest dla opery Lesław Fmtze. Jego Jontek - to czasie z cnlą. pewnością. podwoi si~· 
czaił polskie społeczeństwo do nego miana „opery narodowej". za szczupła, że w chwilach więk- była żywa postać.. udręczonego Trzeba przyznać, że począ.tki orga· 
cZ,Ytania dzieł autorów polskich- Na Ebretto „Halki" patrzano szego nasilenia dynamicznego m:lością dla Halki młodego gó- nizowania. zespołów jakościowych no. 
podobnie twórczość Moniuszki raczej powierzchownie, tymcza- chórów i orkiestry zdaje się, że rala. Wokalnie przekonywujący 
zainteresowała społeczeństwo pol sem jest ono wykładnikiem bez- po prostu rozsadzają ściany tego słuchacza o tym, że ma. nie tylko stręczały wiele trudności, wywoływa 
skle, w większym, niż dotąd warunkowo postępowych poglą- teatru muzyka ;. śpiew, nie prze- piękny i silny głos, ale że i śpie- nych niezdecydowanym a nieraz nie. 
stopn:u, muzyką rodzimą, polską dów autora libretta na ówcze- szkadza bynajmniej widowni w wać potrafi. Chwilam: zdobywał przychylnym stanowiskiem niektórych 
muzyką ludową i narodową. sny układ społeczny. Rozgrywają odbiorze silnych wrażeń. się na porywające akcenty dra- kierowników, 1.le to na. szczęścia na· 
Świadomym celem twórczości cą &ię akcję podobało s:ię umie- Zespól Opery śląskiej zajmuje matyczne, za k0tóre widown!a da 

Moniuszki była bowiem służba ścić Wł. Wolskiemu w polskich ustaloną - pisaliśmy już o tym t"LYła go gorącymi oklaskami. leży już do przeszłości. 
narodowi - gorący, choć może górach i wśród góral!, ale równie -przodującą pozycję wśród scen przy otwartej kurtynie - zwłasz Również młod1,ież naszych zakładó" 
nie llbuntowniczy" patriotyzm dobrze dziać się to mogło w każ- operowych w kraju. Obecnie uzu ~"Za po arii „Szumią jodły", któ- nie pozostała. w tyle. Młodzieżowcy 
wielkiego kompozytora dyktował dej innej miejscowości, gdzie ist pełnić wypada wypowiedziane rą musiał b:sować. Partię tytu-
mu to, co sam nazywa „twórczo- niala ta sama sytuacja: szlach- już na ten temat uwag! relacją łową śpiewała Jadwiga Lache- zorganizowali 5 zespołów najwyższej 
śc!ą dla domowego użytku". Zna cie - pan i chłop - niewoln:k. z otwarcia mies!aca gościnnych tówna. Była to kreacja na ogół jakości. i trzy zGspoły oszczędnościowe. 
czy to, iż tworzył nie na ,.pokaz", Dlaczego Włodzimierz Wolski wy występów opery w Łodzi. Sam udana, n!em.ńiej wydaje słę, że Mamy obecnie łącznie 40 brygad ja. 
nie „dla zabawy", a właśnie dla brał właśnie obszar gór? Odpo- pomysł „rozbicia" akcji I aktu rola Halki nie odpowiada jej tak 

•Polski, na użytek polskiego spo- wiedzieć ·na to trudno, ale nasu- na cztery odsłony jest bardzo np., jak Tosca, w której wystę- ~ościowych, ale praca nasza na odcin 
łeczeństwa! W ·ten sposób Mo- wa się peWne przypuszczenie: w szczęśliwy, gdyż lepiej wyjaśnia powała w Łodzi przed 3 laty, a ku popularyzacji wspólzawodnict" ~ 
n:uszko · torował drogę rewolu- pierwszej połow!e, a ściśle.i, ku dalszy ciąg akcj!. Nikomu z re- w której była doskonała. Stolnik nie ustaje, a naczelnym hasłem wszy. 
cyjnej muzyce Chopina, o któ- końcowi drugiej ćwierci ubiegłe- żyserów dotychczas nie wpadlo Majaka - stylowy, a to wielka 
rym wyrażał się zawsze z naj- go stulecia zaczęto się intereso- to do głowy. Dopiero po 100 la- -:>och wała. Janusz w wykonan!u stkich i~tniejącyeh zespołów. orgauiza 
płom.ienniejszym e ntuzjazmem wać Tatrami i zamieszkującym tach żywota na scenie, ten I akt R. Fabit'lskiego: głosowo bez za- cji podstawowej i Ligi Kobiet jc~t 
słowami: „Cóż m: mówić o. Cho- je ludem. Zan:m Tytus Chałubiń opery jakoś staje &ię więcej zro- rwtu, scenicznie bez dostatecz- aby wc.iągnąć do zespołów jakościo-
pinie, dla którego uwielbienie ski ostatecznie „odkrył" Zakopa- zumiały dla publiczności. Zasłu- :i~go wyrazu. Charakteryzacja "\\",'Ch i o~zczędnościowych wn.ystkicli 
moie nie ma granic!" ne, już o wiele lat wcześniej ga :J Adama Dobosza, reżysera ;x>staci - n:edobra. Zosia pełna 
Walkę ze stanem, jaki zastał ,.pionierem" gór był np. pisa··z „Halki". ':lldzięku i miła. Chóry, należy pracowników - począ\l·szy od robot 

w Polsce w dziedzinie muzyki wo tej miary, co Seweryn Goszczy1i- Strona dekoracyjna, zwłaszcza podkreślić, śpiewają bardzo wy- nika podwórzowego poprzez_ załogę pro 
kalnej prowadził Mon:uszko ski. w niektórych obrazach, uspra- raźn!e, poruszają się żywo. Znać dukcyjną. do kiero'l\·nictwa tccb.nicz. 
przez całe życie. I w walce tej * "' '* wiedEwia tę doskonalą opinię, w zespole kult dykcji. To pew- nego włącznie. 
jednakim orężem była pieśń: np. Przedsta·wienie „Halki", jak:e którą jako scenograf operowy po nie rezultaty mozolnej pracy <:'·en-weta. Dymowsk~ 
„Prząśniczka" lub ,.Pieśń wojen- zademonstrowała nam bawiaca siada ta' : wybitny w tej dziedzi- Zbigniewa Lipczyńskiego. Balet "' 
na", czy któraś z licznych jego na występach gościnnych w Ło- nie mistrz, jak Stanisław Jaroc- dobry. korespondent fabryczny „Głosu'" 
ot>er. NaidoskonalszYlTI atoli WY- dzi Ooera Ślaska - stoi na wy- ki. Orkiestra - mimo szczupło- Bolesław Bn&ia.kiewicz • PZPB N" 1" · 
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Przed ka1npan:ą cukrowniczą 
Wyprodukuiem~ w oiażącym roku 735 tys. ton cukru 

Około 27----- tysi.ęcy grom.adzkich grup plantatorów i hodowców 
zorganizował Związek· Samopomocy Chłopskiej . 

Miesi~~ czasu dzieli nas jesz erze . od rozpoczęcia tegorocznej 
kampam.1 c~krown~czej, do której w :roku bieżącym przystąpi 76 
cukro~m, podlegaJących Centralnemu Zarządowi Przemysłu Cu­
k~·_ovm1czego'. V'[ związk? z bliskim terminem rozpoczęcia produk 

1Grupy producentów podejmują wysokie zobowiązania 
_, 

CJI, wszystkie cu}~rowme przęprowadzają obecnie gruntowne re­
monty urządzeń fabrycznych tak, by z chwilą dostaw pierwsizych 
transportów buraków rozpocząć 'tiez zwłoki przeróbkę. 

• Dzięki wielkim nakładom in.westycyjnym ·.wynoszącym 1 mil-
t: _' liard 750 milionów złotych, cukroyvnie w bie~ącej kampanii będą 

~· . mogły zarówno zwiększyć swą · prbdukcję, jak również i przyśpie-
f.._„ szyć ją, Poważną rolę odegra . We wzroście tegorocznej produkcji 
• ' dalszy r_oizwój ruchtJ. }X!Spółzawodnictwa pracy. 

' 

W związku ze wzrostem zdolności produkcyjnych nowych cuk­
rowni or:;i.z dalszego rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy, 
plan produkcji na rb. przewiduje wytworzenie 735 tys. ton cukru. 
z. ilości tej około 37 procent wyprodukują cukrownie, znajdujące 
się na terenach województw żachodnich. 

Zgodnie z uchwałą III Krajowego Kongresu, Związek Sa~opo­
mocy Chłopskiej od kilku miesięcy organizuje w miejsce .. stOP­
niowó rozwiązywanych zrzeszeń branżowych, gromadzkie grupy 
plantatorów i hodowców. Według planu Zarządu ·· Głównego 
ZSCH, do końca roku bieżące-go zbrganir.wwanych będzie w ca-
łym kraju około 60.000 takich grup, " 

I Według danych t poszczególnych 2.543 grupy, zaś plan przewidywał 
· województw do dnia 1 lipca rb. po- zorganizowanie 2.400 grup, 
I wstało w całym kraju ok. 27 tys. Większość powstającycn grup od 

I 
różnego rodzaju grup producentów. pierwszej chwili przystępuje do 
Wszystkie te grupy zrzeszają ogó- współzawodnictwa pracy w rolnic­
łem blisko 560.000 chłopów. Na twie. Współzawodnictwo począw-

1 
szczególne podkreślenie zasługuje szy od rb. prowadzone będzie wy­
fakt, ż; lic~b.a człon~ów grup ~ro- łącznie w oparciu 0 te grupy. 
ducentow JUZ obecme wyższa Jest Obecnie współzawodnicizy już oko­
od lic;zby członk?w byłych zr~es~e~ _ ło 26.000 grup plantatorów i ho­
branzowych. Sw1adczy to naJlepieJ, dowców liczących 542 882 chło-

j ja~, c.zyli prawie trzykrotnie wię-1 nasion selekcyjny~h, zrzeszają~ych 
ceJ. niż planowano. . około 5.000 chłopow, Postanowiono 

Zobowiązania 7.800 grup hodow- rz;ebrać, . zamiast planowanych 
ców trzody - chlewnej, obejmują- 92.108 kwintali - 217.832 kwinta­
cych ok. 188.000 członków, są o le ziarna. 
przeszło 100 proc. wyższe od pla- Zobowiązania 2.935 grup planta­
nu. Członkowie tych grup podjęli torów buraków cukrowych z liczbą 
się dostarczyć do końca br. gmin- 90.000 członków, są wyższe o przs­
nym spółdzielniom „SCh" zamiast szło 6 mil. kw. buraków. Plantat o-
235,755 sztuk, 540.518 tuczników: rzy bowiem postanowili zebrać 
Około 57.000 członków, zrzeszo- ponad 11 milionów kwintali bura· 

nych w 2.345 grupach łiodowców ków. 
bydła, postanowiło dostarczyć do . Dzięki tym olbrzymim zobowią­
końca br. zamiast 60,835 sztuk zaniom, produkcja rolna w naszym 
66.800 sztuk bydła. kraju poważnie wzrośnie, przy;::zy-

Przeszło dwukrotnie większe 11ą niając :;;ię jednoCJZeśnie do podnie­
zobowiązania 3ą7 grup plantatorów sienia poziomu gospodarki na wsi. 

lid& LJ4M WWWWOU.'*11 

Zwiększenie produkcji cukru uzyskamy w oparciu o izwiększe­
nie dostawy bura!ta cukrowego, którego obszar uprawy wzrósł 
~~ rb. do 257 tys. ha . Zbiór qura ków na tych obszarach przy prze­
ciętnych warunkach klimatycznych winien wynieść około 5 milio 
nów 140 tys, ton. Oczywiście ilość ta może ulec zmianom, zależ­
nie od panujących w koi1cowym okresie wegetacyjnym warun· 
ków klimatycznych, wpływających bezpośrednio na wydajność z 
jednego ha. Jednak jak dotychczas, zbiory buraków zapowiadają 
się dobrze i należy się lkrlyć z przekroczeniem przewidywanej 
ogólnej ilości zebranych buraków, co bezpośrednio przyczyni !!ię 
do zwiększenia projektowanej ilości produkcji cukru. 

że powstające grupy .~ą doskona~: pów. ' · 5 

szą f?rm~ orgamzaCJl P:"OdukCJl Gromadzkie grupy producentów' 7 ty s ,. a c' y d z i a t w y w 1'" e J. s k i e 1· 
~olneJ, mz dawne zrzeszema bran- przystępując do współzawodnictwa ~ 51 li 
zowe. pracy podejmują konkretne zobo· k J h J • h d d 

Organizowanie grup producen- wiązania produkcyjne, które znacz Da 0 OniaC etRIC spę za Z rOWO 
tów najsprawniej przebiega w wo- nie przewyższają plany, I tak np. • k k • 
jewództwach krakowskim, śląskim plan produkcyjny dla około 5.000 i przyf emn1e o res wa ac-y1ny 
i białostockim, przy czym w woj. grup plantatorów roślin włóknisto- Na okres 'Va.kacyjny Towarzy żącym roku zorganiwwano 6 ko-

Wykonanie w pełni, w czasie nadchodząc~j kampanii, planowa· 
nej produkcji pozwoli nam nie tylko na zwiękRzenie spożycia 
wewnęt1•znego, ale również da duże nadwyżki eksportowe, które 
znajdują chętny::;h nabywców na rynkach rz;agranicznych. 

krakowskim i śląskim plan roczny oleistych, zrzeszających prawie stwo Przyjaciół Dzieci zorganizo lonii letnich, a to 2 w powiecie 
już obecnie przekroczono. WoJ 97.000 chłopów, wynosił 506.000 wało na terenie na~go woje- koneckim i po jednej w powia­
krakowskie zorganirwwało 3.253 kwintali zbiorów. Członlrnwj,e tych wództwa. szereg dziecińców i ko- tach piotrkowskim, łódzkim, wie 
grupy zamiast 2,850 planowanych. grup postanowili zebrać 871.000 lonii, przeznaczonych dla najbied Luńskim i rawsko-mazowieclńm. 
Chłopi woj. śląskiego założyli kwintali. nie{jszych dzieci. chłopskich. Kolonia w powiecie piofrkow-

-11:r.1111:1111m!:lllll-mimma:~---•e-----------l"ICll-.-111C1~Ulllm ___ .__ 1073 mipy dostawców mleka, z Wszystkie dzieci biedne i chore, skim w Sobakówku przeznaczona 
k. żqcia ZS. licribą 29.262 członków, według kórych rodzice nie mogą opłacać j~st wyłącznie dla dzieci chłopów 

Współz~~ n·ctwo kombajnerów Ukrainy 
plnnu miały dostarczyć do końca specjalnych zakładów, znajdą tam bezrolnych. 
roku 28 mil. ltF. mleka, Na skutek opiekę, zdrowie _i radość. W bie- Poza tym w powiecie koneckim 
zobowiązań podjętych przez człon- założono 3 półkolonie. Niemniej 
ków poszczególnych grup, plan ten I( k . 

W ~ołchozach i sowchozach I ma~zyny,. by mo.żn'.1 było rozp~~ zbędną ilość części za;_:iJ.qowvch i 
południowych obwodów Ukroiny, cząc w Jak naJbhższym czasie narzędzi. W obwodzie odessidm, 
wzeszły wspaniałe zboża. Pracow młóckę. Kombaji:ie~y ~..,l.:itr Sl•lo- mikołajewskim, zaporożskim i ln 
nicy ośrodków maszynowy~h i ~b, Iwan . Skopm, i F10.dor P~t.a nych załogi przedsiębhrs+w prze 

obecnie wynosi blisko 37 mil. ltr. . urs ~nstru torow ważną rolę odgrywają dziecińce 
I dla dzieci od lat 5 do 10. Dzieciń 

mleka. uprawy j kiszenia ców takich powstało na terenie 
Znacznie wyższe są również zo- województwa 170. Niektóre z nich 

bowiązania przez członków grup ,.. •sz z ielonych mogą pomieścić od 80 do 100 dzie 

k ł h , . • . · . Jew zobow1ązah się w ciągu 11- mysłowych wyko6.czyły n!l akcję 
O C OZlllCS dokładaJa '1VSZ.Jlk1ch l8 d · b h · Ć b „ ,..00 · · d d tk k 1 

dostawców jaj, hodowców trzody W ośrodku Państwowego lnsty ci. Akcją kolonij 1 objętych zo-
chlewnej, hodowców bydła, planta- tutu Gospodantwa Wl@jskiego w stało ponad 7 tysięcy dzieci, 
torów nasion 11elekcyjnye oraz Czoohniey pod Wrocławiem roz1>0 Na tę wielką akcję letnią skła 
plantatorów buraków cukrowych. czą.I się ogólnopolski kurs u~truk dają się również masowe wyciecz 

, , · m ro oczyc zzą z O,;e z ,J zruwną o a owe omp ety apa 
staran, aby ze'brac plony do ostat hektarów każdy i wymłócić po raturr elektrycznej do mnszyn rol 
niego zi:wenka i terminowo wvpeł 800 - 900 ton ziarna. niczych. Przeszło 500 komba,i-:iów 
nić plan dostawy zboża pru1stwu. Gruntownie przygotowt1łl' $ię zostało .zaopatrzonych w d ektrycz 

Na Ukrainie z każdym dniem do robót polnych auta .;bja~dowe ne instalacje świetlne, d'lięki nze­
cori:i.z bard~iej rozs-erza się front warsztatów mech1micznych. Ka~-, mu będą mogły wykonywać 1.racę 
akcji żnhunej. Za przykładem kie dy kombajner posiada ob~rnie nie nocą. 
rownika brygady traktorlystów, 

278 grup doatawców jaj1_ ~e- torów kiszenia i uprawy pasz rie ki dzieci wiejskich do ośrodków 
szających około 16 tysięcy gospo- lonyeh. W kursie bierze udział kil przemysłowych. Wyjazdy te zor­
dyń, zobowiązało się dOtltarczyć w kudziesłęclu uczestników z całej ganizowane są pod hasłem: „Po 
ciągu te.go roku 13 milionów sztuk Polski. znaj życie i prace robotnika". 

Grz:>gorza '.Jewdomasz nko, !wm­
bajner W;.'sokonolskiego· ośrodka 
mrt$?:vnowego, Bohater Pncy ' So 
cjc:listycr,nej, Mowoz, 'Vezwał 

wszystkich) rnmbajnerów Ukrainy 
do współza.·.vodnictwa o tytuł ze­
społów komhaj1~erów najwyż10zej 
j;:ilc„,;ci. Wezwanie to przyfo1o -wie 
le 1~rvgr- d. ' 

\V r ' 1·•.•..,rl .,.: „ m;i.i:nhdewskim w 
3lrri• ?.„'·„,..~; l ~;erz„ •1dzi a.ł 60 że 
sp0łr•:v J.n ,, '.' ~ inoviych. ..„ gr3j­
f!'il" 'ó'1-;m 'l t."rii~11 mris-;-;vn i trakto 
rów kcm1 b„ j>: ~rzv Konst~nty vVo 
r~n1r:ow i P <> w'.'' Jl10t0rnv WVT'.1łó­
cili 7- ka · r1~":'l Jr k+ara po 23 C('t 
narów n~"'2'·1i cy. Na 4ciernis1m 
pr;;~r>nrnw::irhnno jnż hrol'lt.wanic. 

'1! orwr~7ie StP.Jin :}'.'ISJjm ]c.·m 
r".i" n~z·r 2'1J,.,0 '."i~ 7.ll i'.l się )'J ! Z~!Rnie 
·F?.'HĆ ",..,;~..,a i r· ,- .~ . ć SZ.'llJ'~ iej S~l\i'8 
~ , .... -~~~ -,.,.„ .... -.._..,... __ 

Gm\:~ IJ .Jr~·~~ż . 
'rnr.l;- f I,. , ~ -1 ~. niz :;wona 

~ Wspólnie walczymy 
o zebranie plonów 'w czasie pogody 

' Na ·apel, wzywający do p~zyjścial Na tere1:,c cal.ego naszego województwa trwają w~możone pra-
z pomocą w żniwach majątkom oe żniwne. Do walki 0 urodzaj i zebranie plonów z pól w czasie pa-
pa!Jsl.wowym oraz chłopom mało i gody, stanęli "* tyllro robotnicy rolni i chłopi. ZtJ wszystkich 
średniorolnym, wyruszyła dnia 31 fabryk, zakładów ' prary, urzędów i instytucji pośpieszyiy na . 
lipca iz Łowicza do Państwowego 
Gospo'darstwa Rolnego Glinnik eki wsie ekipy które pornegają przy zbiorach, W akcji :tmitl>Mj bie-
pa, Jicz[!ca 38 ludzi, a składająca rze udział również i młodzież „Służby Polsce" ora,z ZMP. 

naszego powiatu, samorzutnie tirzy 
srzli z pomocą rodzinom tych chło­
pów mało i średniorolaych, których 
synowie przebywają obecnie w bry 
gadach „Służby Polsce". 

Edward Dąbrowski 
z pow. koneckjego się z członków PZPR i Związku Ten Wspólny wysiłek chłopa i robotnika przyczynia się łJ/ ol-

/. awodowego Pracowników Drogo- brzymim stopniu do szybszego zebrania zboża i zwycięskiego za * • -tt • 

wych R. P. Ekipa zabrała ze sobą kończenia bitwy o urodzaj. · Do naszej wsi Konstantynów w 
ciągnik i dwie przyczepki, przy gminie Brzeźnica powiatu radom-
pómocy których zwożono zboże. W szezańskiego przyjechała ekipa 
ciągu dnia drogowcy tzwiązali i usta ostatnich ·dniach lipca wszysc)• zboże w Modliszewicach i Browa majstrów i robotni];tów z Radom-
wili w kopy zboże na obszarze 4 i pracownicy biur i urzQdów oraz ro- ra~H. ska. Pomogli oni w pracy przy 

, botnicv Koneckich Zakładów Od- Przy takiej wspólnej pracy spo· .i. • 1 k · „ i 
poł hcktar'i. lewnJc~v. eh przyszli z pomoc"' ma- „ruwac 1, O!!Ząc, w1ąz.ąc snopy 
· D ··ogowcy, którzy dobrne spełnili ., dzicwamy się, że żniwa będą ukofl- stawiając je w mendle na polach 

3\•,;ój obywatcJ::;ki obowiązek wzy~ jątkom państwowym oraz chioporn czone w pierwszym tygodniu Sierp- u chłopów biednych i wdów. 
w akcji żniwnej, nia · J S 

wa,ią wszy:Jtkich towarzyszy J • * • * · · Wieś nasza widzi jakie są wyni-
cz'or- J;ów Zwiqz}\ÓW Zawodowych W okresie najbardziej gorącym, ki tej pomocy, że szybciej zboże 
d~ wzięcia udziału w akcji żniw- niektóre sklepy spółdziclrze były W akcji żniwnej nie zbrakło tak jest zbierane z pól. I wiedzą już w 

w ram"l"h z0h'ł'Vi'lzań d1a ucz ncj, J. Maltański zamknięte na przeciąg kilku go- że i junaków oraz junacriek „Służ· naertej wsi chłopi, że sojusz robot-
cznia rocznicy P ' ZWN, Polskie Ra z Łowicza d1iin, ponieważ sklepowi także bra- )Jy Polsce", którzy na. terenie powia niczo chłopski nie jest zwykłym 
dio clłożvto· w ~minie Odrowąż * • -tt li udział w pracach żniwnych. Rów tu koneckie~o śpieszyli do mająt- frazesem, że utrwala się on w czy~ 
pow. kone.:::k i radiowęzeł i prze- Na tercni" na·· ~." ::;o powiatu żni- aież wojsko w dużym stopniu przy ków państwowych i gospodarstw nie .. 
pro ·NM! ·ilo li'1i') ri" dicfrini prze- wa H~ c11ńźni0ne ze \'1zglętlu na li- czyniło się do przy:5pieEzenia zbio- chłopskich. Ostatnio junacy i ju- W tym czasie, kiedy z pomocą 
WG_, ,„_. ,.., r o s'~e i t e' wlnczone r:he gr111ita i gwałtowM opady, rów, odc1Rjąo do dyspozycji chło- n:::::zki hufców „SP" pomagali przy przyjechali do nas robotnicy, Po­
zr:s· ~ 'v .Fi~ t ... ~" q, ' or:>cidy, w któ- ·~tór:-- l' rudniały f!r.yl·1{ie zwiezie- n6w mało i Śl'<'c1 niorril n~1ch t abor. żniwach w majątku Modliszewice, wiatowy Związek Gminnych Spół­
r r h przum•wach a się końc'l'-1\/e nie zboża .. fodwik dzi~ki pomocy Dzi<>ki temu w \Viącentowie żniwa przyczyniają:c się · w znacznej mie- dzielni „Samopomoc ~łopska" 
pi'::ir;r P"ZY 7:i\h-1 ~ ~ ' u dorno·vych ·-0>1tn;ków i woir1ka prace 7.niwnP z1;1kończono w ci.ągu j ednC'go dnia. r.ze do szybszego sprzętu żyta. Jed przysłał wóz zaprzężony w parę 
ins' 'ł ' ::ie.ii tr d owych. -·0"'' "''".ią s i.ę S7.Ybk'l n· przf~ . W w n;-ko równic7. kcriło i wią7a!o no~ześnie junacy w kilku gxninach koni. Furman ob. Jan Zarębski 

_ _ ··_-:_~_-~_~ ___ _______ _:::_:::_.!:2:~·~:u~:rc~.~'=":'."':::'."·*~·~\ilil'd2~-}=':!!'*:'!lłwt!!~™!!!!•!!!~=!!!!!!!!!!!ll!..,~JW~!*'!!*~'tne~-if!lłWttli!!!~"":!·l!A~&!-~-www~1~••1!!-~~~!!==~~t1~!!!!!!!=11!!!=!!!!!'!!1!- L~.w!x!!!&!I!!!!!-!!!!!!!!!!!!!!!!!!• oświadczył namł że będzie woził 

izboże do stodół. Zarębski woził 
zboże w ciągu czterech dni tj. od 
26 n.pca do 3'0, pomagając wielu 
gospodarzom, którzy nie mają 
11przężaju, w spr~cie plonów pr~ed 
nadejściem deszczu. 

r~' ~"'~~ ~ . ' 
{{fJ e t!O fl §podorz dobrze qo!ipodarują ••• 

'- nl ~ „ 
l~ V (Ll .. ~.~ ~ 

j • w~i~. ~ nma~a la ~roma~ij - o~~u~ni~my naue woiewó~1two 
,.IT't uu r;z•1 I\r"\'5w z1~ 1d~wrn I wywrm!a wsi na swoim terenie.! twa, jest zajęcie się uporządkowa 

nn'' Jl'') vi ~:t ; ;rc 11r;r,y:>iil•·,rie, I Tote/. prócz tych wsi, które już : niem dróg. 
-; · ~ rdi··zu· też W"<: ·Siki'! ll <:S{.e. wymieniono, w oki;esie pierwflzym Od J?Oczątku, ~o znacz'r'. ad wy 
, . . -:„ u~··r„ ~ 1 ~.1 , r-''sz -~ń i '>- I w_vr ;::montowano rownież budynek zwolema napraw10no odcmek . szo 
· - . . - . -Y, . „ . • 

1 
gt I szkolny w Rydzynkach W 1 .ymże sy z Kalinka do Rzgowa, nai,.ra-

STJ03 "-k ' r ,.. rn1·~0 ~{1° ] A e r.a o · · · b 
-~ : . ,: ·, „ : r ",; • ~· „, roku z?.łf'lżono ~inną bibliotekę wiono _most na r zeczce ~o rzy1>~e 
~~ m 11. s ~ r ,b· _11. 1· l ro, bi .d.i 1 i rr:zpoczęto akc~ę rozpowsz;Jch- we wsl Prawda, napraw10no odc1-
J: S:J ~-;,:·::o L -;- Iz .1. nivria czytelnictwa w gminb, W nek szosy prowadzf}cej do wsi 

u- ·n>l. a ni"J t0;; d··wM, Lo n"'ltn~mym .roku uruchomiono Modlicy, wyżwirowano drqgę pro 

Wdzięczni mieszkańcy Konstan­
tynowa składają serdeczne podzię­
kowanie ro})otnikom z fabryki oraz 
Pow, Zwiąr.;ąowi Gminnych Spół­
dzielni . za dostarczenie koni na 
tych kilka dni. Specja.lne podzię­
kowanie kieruiemy dla ob. Jana 
Zarębsk!ego, który swą pracą za­
służył na miano przodownika, 

Jan Florek 
z Konstantynowa pow. 

radomsr,czańeki 

Największa. ilość bo aż 400 dzieci 
wyjeżdża do Gdańska, Gdyni, na 
~ląsk oraz do Krakowa i Wieliez 
ki. Poza tym z każdego powistu 
pojedzie 50 dzieci do Warszawy, 
w celu zwiedzenia trasy W-Z i 
nowood.'budowanych dzielnic Stoli 
cy. W ramach tej ·akcji prŻemdu 
je si~ również 20 wycieczek do 
łódz~h zakładów pracy. 

Óbecnie skończył się jut pierw 
szy i drugi turnus kolonii. Część 
dzieci powróCiła do domów, część 
zaś w pozostałych miesiącach wa 
kat:yjnych w dal~ ciąigu bę­
dzie przebywać na koloniach i pół 
koloniach letnich. 

Naeroda za tucznika 
wagi 325 kg 

N a ostatnim tyg.odn'i.owym 
spędzie rzeźno - hodowlanym 
w N apachaniu w powiecie po 
ZM:ńskim, największy okaz 
tueznika wagi 325 kg dostar 
czył średniorolny chłop ob, 
Pawlak. Ob. Pawlak otrżymał 
nagrodę w wysokości 7 tysię 
cy złotych. 

ZE SPORTU NA WSI 

Pierwszy mecz na własnym boisku 
rozegrał LZS z Rokicin 

Dnia 24: lipca w Rokicinach 
gminy Łaznów powiatu brzeziń­
skiego odbyła się uroczystość o­
twarcia nowowybudowanego boi­
ska sportowego, wyposażonego w 
plae do piłki nożnej, siatkowej, 
bieżnię i skocznię. 

Tego samego dnip, na nowym 
boislm miejscow-y Ludowy Zespół 
Sportowy rozegrał mecz -piłki noż 
nej i sia tlrnwej z ~.uniorami 
,,Związkowca" z Tomasz'.owa ~la­
zowieckiego, Spotkanie w pilee 
nożnej zakończyło się wyg1·aną 
go1>podarzy wstosunku 2:1. Bram 
ki dla LZS-u Rokicin strzelilł 
Garnyś i Szermińsld, W siatltów­
ce lfYgrał zespół „Zwlązkowra". 

r- · !. ·, rn i "t tc:nu. k·1,1 111 by rh1 ' ~::i: 1rn<'..l w Rome nowie. W roku wadzącą przez wieś Modlicę, oraz 
r,:')·,v: rr ;"·! 1, żc'~~I - WC \'.'ZJ llP j ' 1~H7 !':·;Jr owadzono do nomanowa Rf!~Zynki i wiele innych, w ro,lm 
r' :r: · ;;"" f; ;·~';1\l - j'l l t lo ; c ·'r-1{ ze Słnpsk~. aby w ten spo b1ezącym wybudowano nową aro 
1 , „' .-, : i ;-- e " fot~ .n i m-:1 rc.:a : s1'lb szkoła · miała oddzielne po- gl) żwirowaną w Rydzynkach i ro 
1:; ~ ·, t' · „ 1·· i.- ;n!rn. 1~ o.llicy, (,u • mier::r~zenie, a w roku nas '_ ~il·1Ym bi się przvi:rotowania da budowy 
; ··'i e i ( · ' 'l ·~ ~3':-r~j g-m' ny (;')- •1r<r1.zoiio je;izc~e na pot r::i:t>hy drogi na odcinku Gospodarz -
i; ·;d,~·7". d ; :; Ly-i:J cJr.pi-1'D 1JLu:lo szkoly, dwie izhy, W tym rzr.sie Guzew. 

gminy. Gospodarze wsi należących 
do niej, nie t ak prędko powiedzą 
sobie, że już wszystko zrobione. 
„Mamy przed sobą nowe żyr.ia"­
powiadąją - to i chcemy poka­
zać, że można na nas liczyć w 
odbudowie kraju, A jak będzie 
można na nas liczyć, jdeli b~dzie 
my ciemni, nie ur.zeni i bez wia­
domości ze świata? Toteż w pla­
nie na najbliższe sześć lat prar,y1 

chcemy mieć dla naszych· wsi no 
we szkoły, świetlice, telefony, głoś 
niki r adiowe, czytelnie i itme urzą, Pierwsze w Polsce 

11.rywnć dom!' vrzęrfolków •,miny. oparkanior.o budynki szkolne Nie v miedbano również . i in­
T ot :~ - n'B ;;cl r,:zu wszystko :.id wsz~dzie. gdzie t ego za chodziła po nych prac, W Gadce StareJ zosta 
budowuje s'ę. a~c po porządkn -- trzeba i odbudowano budynek ła .zorganizowana Straż Pożari:ia . 
iu1j i:;ierw to co j~st 1111,ivr1};:·,;l'j - !'z1tolny w Starowej Górze, W_e wsi P:awda ~rzebudo~ano r e 
sze. a potym k'.'llc.in0 r::sztę. t\.le J ak więc widać, we w&iach poło mizę . strazacką 1 zorganizowano 
n.J i .:;1:: ,;„j"!s 1lą bnd:rn1· i szk· I n~. żonych w gminie Gospodarz, oddział straży. 
? 'c'7 d >'i:::~i •liicjskic nic rn •1!i1'1ly piernmzą rz!!czą było przvgot.owa Niezależnie od tego, prócz wielu 
r'-~~rz r. ·-;! c1 ~:7.cz, "·ichura c7.Y nie dzieciom wiejskim odpowied- robót, · które wykonyvmło się 
f.·•i 0 ~, i' ć lfO p;::.r9 kilometrów d~ nich lokali szlwlnych, aby mogły przez te prawie pięć lat - 0t, jak 
m · ,,.,. '1. p-117; ,tow 'i:;0 czy "7miencJ się ~ .spokoju uczyć, a starsz':l - się to mówi od ręki - w k!iktJ. 
i;zJ;:rily, w ktt1r0j hvło ciMmo. bo nadrobić z;aniedbaniP. c:>.aJ.łU woj- W&iach gminy Gospodarz 2t1lesio 
ucznió·.v zaWS"'.e wii;ccj, niż mi»jsc. ny j czasów przedwojennych, no nieużytki, oczyszcwno rowy 
Zarząd Gminny zdawał BObie z Innymi pracami, kt6re wysunę- odwadniające, wybudowano stu-

tego sprawę już na początku roku ły gminę Gospodari, jako przy- dnie itp. 
jQ4l5. kieclv -przystąpił do odbudo kład dla wielu l?min ·voi~wódz- To dopiero początek odbudowy 

dzenia". 
Projekt planu 

gminy Gospodarz 
wszystkie prs ce, o 
ją się chłopi. 

sześciole~niego 
przewiduje te 
!, tóte doma~P. 

Również i inne gminy naszego 
województwa powiimy się kiero­
wać tymi samymi intencjami i 
tak pracować, aby równym · kro. 
kiem, bez pośpiechu, ale pewnie, 
wyprowe.dzać polską ,wieś z mro­
ku ciemnoty i zaniedbania, aby 
mogła świadomie i z przekona­
niem współpracować z robotni­
kiem - nad budową Polski So­
cjalislycznei 

(Sak.) 

Liceum HodowU Drobnego Inwentarza 
pou.sta;e na Ponaor-,u : 

Z początkiem nowego roku 
szkolnego otwart e będzie jedyne 
w Polsce Liceum Drobnego Inwen 
tarza w majątku Samostrzel w po 
wiecie wyrzyskim. W majątku 
tym istniało dotychczae ogólne li 
ceum hodowlane. 

Program nauczania w UOW'Jffi 

liceum obejmuje hodowlę dr.1biu 
i zwierząt futerkowych. 

Majątek Samostrzel posiada 
pięlmy gmach szkolny, zradiofoni 
zowany i zaopatrzony w nowoczes 

ne urU1,dzenia oraz Ul.t.eł'?'lat. 
?rzy wizorowym gospoda:rstwie 
szkolnym istnieją działy hod<:>wli 
dµżego i drobnego inwentarza. 
Urządzenia te tworzą doskonałe 

warunki na11czania dla przyszłycl\ 
kierowników specjalnych ferm 
hodowlanych, instruktorów ho­
dowli drobiu i zwierząt futerko­
wych, kierowników zakładów wyl~ 
gowych oraz dla specjalistów w 
dziale jajczarskim i w tucz'lr­
niacb 



Nr 214 

fri x .. -:::-:x:-::7 .. -::-:::-: .. ·.~„-:.•.:·····~::-:-:-„~~~~~ ii] 

11 Wieści z kraju il 
~ ~:„„.„„:.:,.··:.;:;:;:".··.··.:·,„.„.~::."'.''-::.~~~~~ 
Objazdowa Wvsta wa 
MICKIEWICZ-PUSZKIN 

WJrusza w teren 
W tych dniach wyruszyła z W11-rsza­

wy objazdowa wystawa „Mickiewicz-­
Puszkin", która dotrze do najbardziej 
zapadłych miasteczek i wsi. 

·wystawa, zorganizowana. st.araniem 
komitetów i Mickiewiczowskiego i 
Puszkinowskiego, mieści się w spec_ 
jalnie zmontowanym samochodzie z 
przyczepką.. Eksponaty podzielone ~ą. 
na kilka zasadniczych działów, ilu­
strujących ważniejsze okresy życia i 

twórczości poetów. Każdy eksponat 
je~t zaopatrzony w zwięzły lecz tre­
liciwy komentarz. Ponadto kierownik 
wystawy i jego zastępca będą w cza._ 
sie postojów oprowadzali zwiedza,ią­
cy~h i udzielali im ohszerniejw1.~·r·h 
wyja~nień. dotyr-'!cych życia obu w1el 
kich poetów i ich dzieł. 

vV czasie zwiedzania wystawy za­
instalowany w samochodzie patefon 
nadawać będzie płyty z recytacjami 
i pi<>śniami do słów :Mickiewicza i 
Pm:zkina. 

W celu upow~zechnienia wśród naj_ 
szerszych mas ludowych "l"Oiedzy o obu 
wielkich twórcach, rozdawane będą. na 
wystawie bezpłatnie popularne wydaw 

VJ....:i.ti.A :;L..ę.;:. ...... ~ 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
{Jaracza 27) 

Dziś dnia. 7 sierpnia. 1949 n. o go­
dzinie 19-ej ostatnie otwarte przed 
stawienie opery „Halka" St. Moniu­
Ezki. W partii tytułowej Jadwiga La­
ehetówna oraz N. Dubinówna., W. Do­
:mien-'.ecki, R. Fabiński, H. Paciejew­
ski, P. Barski, Z. Platt, E. Federo­
:wicz, R. żaba. 

Jut·ro dnia 8 sierpnia Hl49 r. o go­
d"inie 19-ej „Tra.v•:a.ta" G. Verdi, 

TEATR KAMERALNY 
DOMU f:OŁNIERZA 

Łćdt, ul. Daazyńskiego 34 
Od poniedziałku, dnia 1 do konca 

sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
~eatrze Kameralnym komedia Shawa 
.,,szczygli Zaułek". 

TEATR LETNI „OSA" 
ul. Piotrkowska. 94 

Dziś, o godz. 19,30 „JadZia W4C>Wa." 
Ps ta tnie dni! 

-IKlllal-
ADH.L• „.11l"-""·) „„, " JCJ "> ~1u'" 

godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla. młodzieży o.d 
lat 16 

l3ALTYK - „Młoda Gwa.lldia." 
seria II 
godz. 17, 19, 21, poranek g-0-di:. 9, 11 
dozwolony dla młodz1e-ży 

BA.TKA. - „Postrach Mórz" 
godz. 18, 20 
dozwofony dla. młodzieży 

GDYNIA - „Program A.ktue.l.nołei" 
·?\r 34 

godz. 11, 12, 18, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

BEL (dla młcdz.) - „Zielone lata." 
godz. 15.30, 18, 20.ao 

MUZA - „Tajemnica nocy wigilijnej" 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla. młodzieży 

POLONIA - „Ulica. Graniczna" 
godz. 15.30, 18, 20.30, pora.nek o p 
dzinie 9, 11.30 

PRZDDWIOśNIE - „Wołga.I Wołga.I" 
godz. 16, 18, 20, pora.nek godz. 9, 11 
dozwolony dla. m!odmeży 

:ROBOTNIK - „Młoda. Gwa.rd-ia" 
seria I 
godz. 15.301 181 20.30 
dozwolony dla młodzieży 

ROMA - ,,Złoty Kluczyk" 
godz. 16, 18, 201 pora.nek godz. 9, 11 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - „Bohaterowie Pustyni" 
dla młodzieży godz. 16 
„Antoni i Antonina" 
·dozwolony dla. młodzieży 
godz. 18, 20 

STYLOWY - „Skarb" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

t;WIT - „Skarb" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. młoo:oi.eźy 

~ATRY - „Pocałunek na. ste.dionie" 
' godz. 16, 18, 20, p-0ra.nek godz. 9, 11 

dozwolony dla młodzieży 
:r"~CZA - „Tragiczny pości.g'' 

godz. 17, 19, 21 
niedozw-cfonv dla mrod:i:ieży 

:WISLA - „Powrót do domu" 
godz. 17, rn; 21, poranek () g. 10, 12 
dozwolony dla dz;eei i młodzieży 

:WŁóKNIARZ- „Wieś n.a pograniczu" 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 9, 11 

t dozwolony dla młodzieży 
•'.\'\l'OLNOść - „Powrót do domu" 

.l godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, l1 
dr.zwolony dla dzieci i młodzieży 

;ZACHĘTA - ,;Ca.rrie kłamie", 
' godz. 16, 18, 20, pora,nek godz. 81 ll 

„MŁODA GW AltDlA" 
T ym w•zystkim, którzy nie mieli 

, :możliwości obej.rzenie. !_szej Mrii fil 
mu ,)Iloda Gwardia", wyświetlanego 

l
1 na. ekran~ch kin ł6dzk~ch przrpomi.n& 
:my, że film ten wyświetlan:r. ;ies.t ;u. 
Akr.a.nie kina. „Robotnik". 

nietwa. i ulotki, spr:r:edawane pocztów­
ki z podobizną. Mickiewicza i Puszki­
IIĄ ora.z o-Oznaki pamiątkowe. 

W sierpniu br. trasa wystawy pro_ 
wadzi przez Henryków, Jabłonnę, Se­
rock, Płock, Pułtusk, Przasnysz i l\Iła­
wę we wrześniu - przez Działdowo 
Ciechanów i Płońsk. ' 

Jeden dzień w Spale 

Ofiary na od budowę 
Zamku 

na obozie wyszkoleniowvm Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej ~n•- -

(Od specjalneqo UJg!!ilannlll.a ,.61<n!§l'!•66 J 

Pracownicy Biura. Handlu Zagranicz 
nego - Polskich Zakładów Zbożo_ 
wych w Warszawie zadeklarowali na 
odbudowę Zamku Królewskiego w "\'\'ar 
szawie jednorazową., dohrowolną skład 
kę w wysokości od 0,5 do 2 proc. po­
borów. 

J '~z~ze prr.erl urlopem któr~goś kie ćwiczenia przerabiane przrz chi• 11 oh. Kob.'·.liń~ki. Xa ~z.(:zęr.cie obeszło 
1l111 a otrzyii1Rlem telefon od kero ców z tymi p'łkami. '\',;nstkie były s!ę jerl:l .ts. J.,ez kontuzJ1. 

Wllika w~·dz:ialu W.v~zkolerniowego one tak ciekawe i taka. b\·ła ich róż­
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki norodn<>ść, że w ciągu ~ielu minut 
Nożucj ob. Kohylińsk:oego z :oopyta- nie mogUmy od nich oderwać orzu. 
niem, cz,· nie zerhcialbnn odwiedzić Po-Oczas krótkiej przprwy witamy· 
w f'pRle - mir dyi'h pilk~rzy łódzkich, się z magi~t.r.em Rarlwań•kim, chhpca 
dla kt1\ryrh :i',OZP:N' już drugi rok or- mi i ba mi cym tu na wcza. arh po de 
gan'·zuje w t.1·111 p·i~kn_,-m ośrodku wy nerwuj~cym okre~ e egzamin61T "'. 
J1<11 zy11kro\\,\'111 oh(1;. ozkołelliowy. Pn- Paltstwowej W~·ż~z~.i Rzkole 'l'e~rtral· 
fHl 7, ·1„j:t byli~ frap11.i:;n1, :ile nic>t<'I,>, nej _ I,ą.e1em. „?lfaknś" on:ilrmr nn 
brak n:i,11 niu pn?.;yulil mi orlrazu :i; łm1z spQrlz.a tu jnż kilka iłni. Wnl~~a 
11-i".i ~knzy:-tal-.. Popie ro w u hiegl,v ~ię po lesie, zhiera grz~·liy, p m~ga 
piut1·k ocl slrc,nY W rłzcwa pon1knęla mgr R~iłwal\;;kiPmu i śpi, odHpaj:1e 
w kierunku Spały terkor·z~i:a ,.Dekaw niepr7e~'{lane noce s-p~dzQne nad skryp 
ka", "'inząe oh-Ok niż<>j poiłpisanego tarni. 

Do podjecia podobnvch uch1,·al we· 
zwauo jednotzc§itie i11no Ct>ntrnle 
Hi11ra Rnntllu Za.i;ralli<·zn<'go. 

NIE RóBCIE TRUDNOśCI! 

~'IJl: r.b. K11h,,·li\1~ki"i:o i «hyba już w,zyst 
- W,vp<>rz.1"llek mam tu idealny -kim spor(OIYMm łódzk:m znaneg-o fo-

toreportera „Głosu Rol>ctnicZPgo". mówi. Ci,zę i spokój. .Hano jak si~ 

Jak JUZ w~pomiuar~my, opisan·ie 
t1·ch w~1.1-„tkich cw1czeli pr7ekr:wz~ 
n·a~ze sk; mne możłiwc•śc, do~ć chyba. 
b~dzie j:.k powiemy Wam, że zaj1nu­
ją one c·hł11]}Nlln w '11m'e ( ra n-0 ! p~ 
pduduiu) !ii.te 4 g·1tdziny, iii.n nie 
mdlcie. że 11:.i. t~·m k • [w1„Y ~:ę pl'<J· 

g1::11u i<'h zaję(o . ('h!np"y wn.i:~ j1'<i:iak 
czas t11k rozlo1.11n.1·, że pohyt w Spa· 
le \lrZ)"nie>ie im nie tylk" korz.1·;;c.i 
"'ylącznie pl!kar:-kie, ale z prwuo;ti:i. 
iirzyniesie im idealny wypo1·zynek PZ,\' 

t0 po nauce, czy tei: po prac~· z·H,·odo 
we.i, gdyż w'ęksr.oś~ z nich mu<i j11;i: 
sama zarohkować i podnie~ie ich sl11n 
r~'"'v tnL 

WYRUSZAMY W DROGĘ 

NIEDZIELA 7 SII..tt.PNIA 19-!9 
6.50 Początek audycji. fi.5;'5 Program 

dnia bieżącego. 7.00 Auóycja dla wsi. 
7.15 Muzyka popularna. 8.00 Dziennik Mijamy szybko Andrespol i inne o­
poranny. 8.25 .!IIuzyka popularna. 8.55 saiły, plo~ząc p-0 drodze stada g~si i 
Audycja Spol. Komitetu Radiofoniza- z tnvogf} IV)'11l•:jRją,c inny czworon-0ż 
c;ji Kraju. 9.00 Nabożeństwo z Byd- ny prz.nlulwek, aż wreszeie wpadamy 
go~zczy. 10.00 „Historia Koła''. 10.20 d-0 wyludnionego Ujazdu, ską,d boczną. 
„Piwniczna leży nad Popradem''. szo•ą. pełną wyboi kierujemy· się 
l':!-.00 (Ł) Program na dziś. ll.05 (Ł) W]Jrn8t do ~ieclzihy b~ego Prezydt!nta 
Koncert muzyki z pł;vt. 11.:!!5 (Ł) Ko- RP, oddanej dz.. e, jako miejsce wypo­
munikaty. ll_:ilO (L) Arie i duety opP· czynku lurlziom pracy. 'Niemal zaraz 
retkowe. 11..18 s,,·gnał cza~u i hf'jnnl. 7a Ujnzdem wjeżdi.amv już w laH 
1~.0_4' P?~anr·k. s~·111f_o1d•:zny. 1:3.00 Hn_ spnl~kie. W'r~~iały zajiadh żywicy bi 
~~okrom~a. 13.10_,::-.::1.1'.·H·k:ni:'z: aurlr-1.ie jui. w ~oz1lrza. Je~zcze dwa kilo· 
<J~ prz) szleg_o t~ .-'o<h1a. 1.l.l.J „N1r- Inf'! r.v mkn:Pmy po idealnie równvn1 
rlzie13: na wsi"_. l·l;Ol~ „~YalP1·y Wróh_ asfalr"e w~ród odwiPrim.>eh dęhó.; i 
lewski w ro<•zm1·ę snn!'rr· ". 1-1. J ,) HP_ rnj?;(di:a111 •· przed iłu?.v czerwonv bu 
cytacje baśni dln. dzieci, 11.:n .\luz,-. rl.\'Jlrk. ,;. kt6rvm ,;ieo-dyś rnie§cila 
ka ludo:wa. 15.0'l „Zło~~· wit•11i<'c'' .:__ '~ rała adm"ni•trarja f;;a(v, a dzisiaj 
sl.uchovnsko. 16 ~O DY.H'nnik popołnrl_ !'ln\v jn ko jeden z pawil ·nów dla 
mov,~y. _ 16.20 1:t:'~ry W.\. f.fnzarta 1'"r'.~'o'virzów. KiP zastajemy jednak 
16..t..1 „Nowe ks1:-izk1' '. 17 oo r,onrNr. w nim chlopl'ÓW. Dawno już są. na bo 
lil.00 ,.Pan Tadeusz'' A. ~f!:·i;:emrza I isku. 
(23), 18.20 Arie i pidni kn1111lrP" torów 
rosyjskich. 18.40 „.!lfol~·Jic · ciwiata''. 
19.05 „Kiedźwiedź" - h11u1ore• l<a A. 
Czechowa. 19.30 „Czecbo~łowacja prze­
mawta do Polski". 20.00 (Ł) w s~-
d . ,, " 'ł! 

zie - sh1chowisko wg B. Prnsa. 
20.20 Muzyka rozrywkowa. Transmi_ 
sja z CzechoRłowacji. 21.00 Dziennik 
wieczorny; 21.40 Muzyka taneczna . 
22.30 Wiadomości sportowe z całej 
Polski. 22.50 (I.) Wiadomości sporto­
we lokalne. 22.58 (Ł) Omówienie pro­
gram11 lokalnego na jutro. 23.00 Qstat_ 
nie wiadomości. 23.lO Muzyka tanecz­
na.. 23.50 Program na. jutr~. 24.00 Za­
kończenie audycji i Hymn. 

Dzisiejsze im1rezv 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzi 

siej~zy przedstawia się następujaco: 
Piłka nożna.: stadion ŁKS Wiók­

niarza, godz. 18: zawody o m'.stno­
stwo Ligi państwowej pomiędzy ze­
społami st<>łecznej Legii i gospodarzy. 

Na boisku w.:.dzewa. rezerwa gospo­
darzy zmierzy się o godz. 11 w meczu 
towarzyskim ze Spójnią. 

Ką~ik ŁOZPN 

Na. BOISKU W SP ALE 

W:,ską drnżyną. w~r6d lasu jedzie· 
my ne. to boisk . Zrlaleka. już je do­
strzegamy. Z t rniłnoś~· :i. jednak prze 
dziel'Rmy ~ię przez różne gaszcza, wre 
szcie wjeżd;.amy na bieżnie i stop. 
Jesteśmy na m iejs-cn. 

Jest godzina 10,4.j. ~a środku bo·s 
ka przypcm'nają.cego polanę uwija ,:ę 
30 mł< dych chłopców. Wysoko już sto 
,łące słońce rzuca złotawy bla.sk na mu 
rawę i łAgodnie p-0złaca nierurhome 
wierzrhołki strzelistych sosen' Wokół 
p . 1je IDRjestatyczna <:.i!<'Z8. lasu, p~ze 
rywan$ jedynie od czasu d<> eza~u 
krzykiem ja•trr.ębia., lub krótkim gwi 
zrlkiem mag'stra Radwańskiego. Od­
bywają. się włnśnie zajęcia praktycz-
ne. 

JEST TU I „MAKUI" 

Pierwsza rzecz, ja.ka rzuca. nam się 
w oc7.y, to przeiłe w•zystkim ogrom­
na. ilość p:Jek :rnajdują.eych się na. bo 
iakn. Są. tu piłki nQŻne i wielkie, przy 
pominnjąre dYnie, tak zwane piłki le­
karskie. 'frudno b~·łoby opisać wszyst 

Obsada sędzio"7ska 
dzisiejszych spotkań piłkarskich 

(Kam.) Godz. 11 Ark<> - ZZK 
Bira. 

God,z;. 17,30 PTc--Gwardia.. 
Liniowi: Grii.bowslci, Szp&rling. 
Godz. 18 LKS-Włókniarz - Leg:e.. 
Lini.owi: Szumlak, Gryniewski. 
Gooz. 16 Wlókni.arz (Zd. Wol&) _: 

Dę.b (Tra.wkowski). 

Godz. 9 Widzew II - Spójni& II 
(Polański). 

Godz. 11 Widzew I - Spójni& I 
(Sikorski) .. 

Tr"ningi odbywe.j'ł s11~ we wt<>rki o 
godzinie 19 na. boisku LKS Włóknia­
rza (treningowym), 

wstanie, to taki, mówię Vl'nm, zn.­

pa.eh idzie. od la~u, że człow ekn. coś 
spędre z łói:ka i ciągnie do niego„. 

ćWICZENIA BRAMKARzy 

Miłą. rozmowę przerywa nam mi::r 
Radwański i odwrn.oo ne.szą uwngę w 
inną stronę. Na skopanym skrawku 
boiska ćwiczą. teraz bramkarze. Wy 

gląda to niezmien!ie efektownie. Po 
obydwócli stronach skopanego na sze­
rokość bram k.i hoi•ka dwaj chtorr.v 
trz:nnają. uwią.7.ane na palikach p:łki. 

Bramkarz na gwizdek musi się rzucać 

Ł<l w j~dną. to w drngą. ~trouę i st · 
rać s.ę obydwie p i łki piąstko"'ać. 

Ch!O\-:iak nie ma ani chwili wytchnie 
ni&. i cały mokry po kilku minutach 

ustępuje miejsce swemu koledze. 
Po tnn ćwiclenin kandvdaci na 

br.amka~z.v prze„hi:dzą do p
0

rawdziwej 
bramki. Pozostali ust.awiają. ~ię przed 
nią półkolem i rozpoczynają bom ha r· 
dovi:anie jej z )\ilkunastu metrów swy 
mi piłkami. Później następuje ~eria 

~trzałów na wprct>t bramki z odlcg!o 
ści 10 !Iljtróvr. Chłopcy strzei~ją. w 
biegu, totAf. !'iłlrn iihiA fok f\<frn n• 
bramkę, że Mchodz.i niek.'. edy obawa, 
aby bramkarza. nie wyrzuciła z bram· 
k1, zwłaszcza gdy strzela ,;Ma kuś'', 
11lbo od czasu do cza~u sku•i 1<ię „za· 
suvąć" sam kie-tówn.ik wjl'lt7.kole'niowy 

Z tyt!~ wzi::lędów prz.vkre jest, że 
niektóre firmy - mówi nam ob. Ko· 
l',vl"{1,ki · cz~'llń>! różne trudności 
rhłopeom i w więk~ztści nie chcą 
sh-•zeć o dwutygodnionych urlopnch 
pfatnych. 

Zt! i'SZE.K WOCHNA B'ĘlDZIE DOB­
RYM PIŁKARZEM 

P 1dobnych trunn lici nie m~pot knł 
z1:aje s ę tylko jeden „dr.ik1" Ue7est­
nik obozu w Spale, ll·le,tni Zhy-zrl: 
"'(lchua„ O<l 15 czerwca do dnia d;.i· 
iliej;;zego Zhy•zek jl'st stal."m f:' ściem 
na. boisku ; przerabia \Y~7.)"S\ kip {owi­
r.zenia z m;.:r R~d\\'ali,kim. :\ :•11Pt 

~>01lnhno wted.'-, g11v no ohi„<Jzie 1•hl l' 
r~· śpi11 w rn·)-c·h kwateraeh (,or-n .i(>,\ 
oho"·i>).Zk< wy). i;hyszek j{'~uze uga­
n· a s' ę za piłk~. 

PR1;1DKO MIJA DZIEŃ W SPP.LE 

Sz~·hko min:}ł nam dzień w ~!rnle. 
Po \Hpólnym spoż.wiu z chlop0 ami 
p1 silneg·o i at:0acz11ego obiadu, korzy­
i>tając z poobiedn.'ego ich odpocz~·nku, 
zwiedziliśmy je!'z<·ze oddal ny o 2 ki­
lometry od Spały bnnkier zbudowan.'· 
f>Odobno dla samego Hitlera, do pnrl­
z. emi którell'o nie dotarł nikt jevrze 
do dnia dzisiejszego Wflkutek zatopie­
niH go wo<lą i o zachodzie sło{1~a wy· 
ru"zrli~my w powrotną. drogę do Ło· 
rhi, wywo7r:e ze Spnł:v mnc miłych i 
n~zapomnianych wro:i:eń. 

Zd. F4'ó!ewskt 

Wl\grzy nie przyjada. 
na mistrzostwa tenisowe do Sopot 

WARSZAWA (PAP). - Na Mię­
dzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe 
Polski w Sopocie przybędzie osta­
tecznie trzech ten'.sistów czechosło­
wack:ch: Krejcik, Javorsky, ornz 
Miskova. W grze mieszanej z Mi­
skovą grać będzie Javorsky. 

Przyjazd terusistów węgiersk:ch 
nie dojdzie do skutku. W -związku 
z II $wiatowym Fes-t:.walem J.Vlło­
dzieży Demokratyczne; i X Igrzy-

---0-

Wysokie zwycięstwo 
Dynamo (Moskwa) 
MOSKWA (PAP). W kolejnym 

meczu piłkarskim o mistrwstwo 

skarn.i Akademickimi Swiata, Wę­
grzy odwołali wszystkie imprezy 
sportowe i n:e mogą wysłać swoich 
zawodników zagranicę. 

Kolejarz (Poznań) -
Wisła (Kraków) 

2:1 (1:0) 
PO'.tnań (PAP). Rozegrane w Po­

znaniu spotkanie o mistrzostwo lig'. 
piłkarskiej między Gwardia-Wisła 
(Kraków) a poznańsk'.m Kolejarzem 
zakończyło się w penłi zasłużonym 
zwyc'.ęstwem drużyny poznańskiej 
2:1 (1:0). 

ZSRR leader tabeli moskiewsk:e p d 
„Dynamo" pokonał na własnym bO'i rognoza pogo Y 
sku „Górn~ka" (Stal.ino) w wysokim Pogodnie, lub dość pogodnie, .ran-
S'tosunku 10:1 (5 :0). kiem miejscami mglisto - dniem nn 

„Dynamo" (Mosk~va) .prowadzi w zachodzie. kraj~ możliwy wzro~t za_ 
tabeli., mając po ·22 grach, 36 pkt. c~murzema. Nocą. znaczne ochlodze· 
Na drugie miejsce wysunął się len'.n I Dłe. 
gradzki Zenit" ~ 32 pkt. przed Trmperatura. maksymalna do 25 sto-
cµKA ~ 31 pkt. ' , pni.Wiatry słabe, miejscowe. 

Grono uczestników 
obozu z k;et"ownikiem 
Kcby l ńsk: mi ti'ene.rem 

mgr Radwańskim 

~farsz na ćwfczenia 

Cw~czen;a t;i~ką 

?ekars~ą 

1\-iakus łowi „r-ybki" 

Cwkzen ~e m ęśni 
brzucha piłką bkarską 

GŁOS 
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f 
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W. Ażaiew 221 . 
Daleko od Moskwv 

stawiam wam szoferów przodowników Machowa 
i Sołncowa, kierownik.a ruchu Kucziną i pozostałych to­
warzyszy. Przybyli wam z pomocą. Proszę ich przyjąć 
do swojego grona. 
Pachnący benzyną i baranimi kożuchami tłum poru­

szył się ii przyjezdni rozpłynęli się w nim. 

sy zakończył przepisywanie rozkazu o teletechnikach. 
Batmanow delikatnym wyrazistym pismem, zmienił 
~rzy zbyt przesadne słowa tekstu na skromniejsze 
l Aleksy zaczął przepisywać rozkaz, rysując na dosko­
nałym papierze litery podobne do drukowanych. 
. . Chciałbym dziś puścić na lód maszyny - powie­
aział nagle Batmanow. - Na początek przejadę się ze 
Smorczkowym pustą ciężarówką, potem spróbujemy 
jechać naładowaną. Rogow szukuje drzewo do budowy 
c~omków, dobrzeby było od razu rozwieść belki 1 deski 
po lodzie. Jak myślicie towarzysze ~żynierowi.e? 

- Jakto nie nasi! Właśnie, te nasi! - zawołał Bat­
manow poznając przybyłych. To komsomolcy z piątego 
punktu - Machow, Sołncew i Musia Kuczina. I cie~ 
śle - bracia Pestowy„. I drwale Szubin i Fantow. I ku­
charz Nogtew! Doskonale! - Wyszedł żywo im na spot­
kanie, ściskając kolejno ręce. Gratuluję! Nie spodziewa­
łem się, że tak szybko przyjedziecie. 

- Nie przybyliśmy pi~chotą - odezwał się Sołncew 
i pogłaskał radiator. Napotkaliśmy parkę be:zipańskich 
aut, więc przywlekliśmy tutaj. Powiedziano nam na 
trasie, że zbieracie je. 

- Czego się tak rozglądasz Machow? - zdziwił się 
Batmanow. · 

- Ot, jak wygląda ten skraj świata - zawołał Ma­
chow. - Niczego sobie! Tak daleko jeszcze nie jeździ­
łem!... Chciałbym wiedzieć, czy pozostały tu jakieś śla­
dy pobytu generała Newelslheg o? 

- Dokąd siEiga! - Zdziwił się Sołncew. - Nie troszcz 
się o historię, pomyśl lepiej o dzisiejszym dniu. 

- Co porobiacie gosposiu? - uśmiechnął się Bat-
rnanow do Musi. 
Wyglądała na zmęczoną i zdenerwowaną. 
- Może żałujesz, że dostałaś się tu za góry i lasy. 
- Nie żałuję, lecz po prostu zamyśliłam się„. 
- Towarzyszu Batrnanow, już możemy przystąpić do 

pracy, - ;powiedział Machow. 

- Na co mi potrzebni jesteście w takim stanie! -
odezwał się Batmanow patrząc z miłością na komso­
molców. - Zapoznajcie się z waszymi towarzyszami 
i idźcie odpocząć. Filimonow postaraj się, aby otrzy· 
m„li ·wszystko, co trzeba. - Odwrócił się do grupy szo­
ferów. kI \ra stała w oczekiwaniu. - Prz:viaciele. przed-

Pracownicy chcieli jeszcze sporo zrobić, dzień zi­
mowy był zbyt krótki, Barwy nieba już poszarzały 
zwiastując szybką i ciemną noc. Batmanow uczynił Fi­
limonowi wymówkę, że nie śpieszy się z dostarczeniem 
większej ilości światła, poszedł do inżynierów i roz­
myślał, że jakoś „Zbyt pomyślnie wszystko się dzisiaj 
składa, wszędzie składam same podziękowania". 

Smorczkow i Silin szli za nim. Szofera zabrał ze so­
bą, traktorzysta przyczepił się po drodze. Silin opo­
wiadał Smorcz-.-owowi, że zamierza obtaczać drogę 
małymi cysternami po ropie. Są lżejsze od specjalnych 
walców i doskonale je zastąpią. Ponieważ konie nie 
pociągną, trzeba będzie ciągnąć autem. 

- Przygotowałeś choć jedną taką cysternę? - zain­
teresował się Sme>rczkG"W. 

- Jedna jest gotowa. Zastosowałem ją bez trudu. 
W denkach cysterny, są otwory przez które się wlewa 
i wylewa ropę. Wtykam w nie długi kij zastępujący oś. 
Ale cóż z tego? Niepodobieństwo wciągnąć je na lód. 

- Zdaje mi się, że naczelnik chce mnie wysłać na 
lód, tytułem próby, - poufnie zwierzył mu się Smor­
l"zkow. - Przyczepię twoją cysternę. Biegnij i szykuj 
się pocichu!.„ 

Inżynierowie, jak twierdził Rogow, siedzieli i kre­
§Jili. Było tu ciepło i cicho. Batmanow z przyjemno­
ścią zdjął wierzchnie okrycie i zaproponował Smorcz­
kowowi, ażeby zrob:~ to samo. Batmanow odpoczywał. 
pewien czas. Żartował z Aleksego i Topolo,J.ra podzi­
wiając ich płodność: stary i młody zdążyli już pokryć 
wykresami kilka arkuszy papieru. Przeglądając sze­
maty prac na lodzie, Batmanow dr:apał s•ę w głowę, 
gdyź każdy kroJc 'Ilu.siał być zdobyty szturmem. Al;?k-

Aleksy sprzeciwił się projektowi. 
- Kotlarewski robi co godzinę pomiary. Grubość lo­

du sta.le się powiększa, ale ryzyko jest zbyt •viP}kc n~­
leży zaczekać. 

- Jak długo? Dzień, dwa? 
- Prawdopodobnie dłużej. Powiedzmy tydzień. 
- Oho! Może dwa tygodnie? Miesiąc? Widzę, że je-

steście bogaci, macie dużo czasu! A co powie główny 
inżynier? Czy jest tak samo konserwatywny? 

- Dobrze, zróbcie próbę, ale bez hazardu, - zgo­
dził się Beridze. 

- Radziłbym przymocować do ramy każdego auta 
poprzeczne belki, - poradził Topolow - odpowiada­
jąc na pytające spojrzenie Batmanowa. - W razie 

katastrofy, maszyna zawiśnie na belkach. uczepiona 
o brzegi lodu. 

Batmanow spojrzał z wdzięcznością na starego i za­
czął się ubierać. 

- Zgad zamy się na propozycję Kuźmy Kuźmycza, 
siyszysz Smorczkow? Biegnij, przygotuj auto i dopro­
wadź do samego brzegu. Tak, tak, ostrożny młody 
człowieku! - Batmanow drażnił Aleksego, •zawiązu­
jąc tasiemki czapki. 

- W każdym razie nie macie potrzeby zajmować si<; 
badaniem wytrzymałości lodu - zawołał z gniewem 
Aleksy, chwytając futer:rn i czapkę. - Naczelnik bu­
dowy jest dobry . kiedy znajduje sie nie pod lodem, lecr 
na jego powierzchni!.-
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